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Reakcya w Rosy i .
Wielklem nieszczęściom rządu oarskiegu, 

leoz jeszcze w ykazem rosyjskiego narodu jest 
to, że w ozajaoh tak ogromnie trudnych nie 
ma Rosya żadnego męża stanu, polityka z sil­
ną wolą, z wyraźną myślą nową, odnawiająoą, 
z szerokim poglądem na teraźniejsze poiożenie 
państwa i społoozbnstwa, ze zrozumieniem, jak 
wyjść z niego, i wreszcie z tą  silą moralną, 
która wszystkioh pooiąg. zniewaia, wprzęga 
do swyoh celów. Na gruncie, wyjałowionym 
przez długie policyjne rządy, nie rodzi się jitż 
nio, prócz pospolitości. Nie rodzi się an w 
rządowych kołach, ani w społeczeństwie. W  ca ­
łej Rosyi nikt dotąd nie wystąpił z twórczym 
programem, wszyscy mówili tylko o tern, cc 
powinno być usunęte, leoz ilekroć zaczynano 
się zastanawiać nad tern, oo natomiast musi 
powstać, wnet jię okazywała ogromna rozbież­
ność pragnień i jedni milkli, nni tworzyL pro­
gramy karkołomne, wymagające skoków w nie­
zbadaną otchłań. Tak było w społeczeństwie, 
a w kołach rządowych jeszcze gorzej, bo one 
właściwie an’ razu nie poważyły Si  ̂ oderwać 
od oaynowni czego brzegu, od tej ćlimaozej sko­
rupy, do której nawykły i w której im tak do­
brze. K edv w skutek klęsk na widowni woj­
ny, albo pod wrażeniem huhu bomb dynamito­
wych strach ogarniał koła rządowe i opadała 
ich energia, natenczas chowały 8ię one do swe, 
czynown ozej ślimaozmoy, a wówczas społe­
czeństwo mogło dowoli budować polityczne 
zamki na lodzę — i wszystkim się zdawało, 
że naprawdę idą ku swobodzie, a tworzą ooś 
rzeczywistego. Prądowi temu ulega] rząd, aby 
oporem nie wzniecić burzy; więc ogłaszał uka­
zy o reformach, nawet takie ukazy, jak ów 
najważniejszy o tolerancyi religijnej. Działo się 
to na wyrywki, bez systemu, w ozem dowód, 
Łe nie było założenia poHtyoznego, nie było 
przewodniej myśl.. Leoz kiedy przemijało wra­
żenie klę»k wojennych i ustawał lęk przed te- 
roryzmem anarobistów. a kołom rządowym 
wracała energia, wnet ona się objawiała nie 
stworzeniem czegoś nowego, jeno nałogowym 
powrotem do ozynowniczj oh sposobów i środ­
ków, a wtedy wszyscy odrazu widzieli, że, po­
mimo wszystkich pobtycznyoh zamków na io- 
dzie i wielu ukazów, właściwie nic się nie 
zmieniło: ukręt państwowy zawsze stoi na
kotwicy w czynowmczęj zatoce- a sterem jest 
— knut.

~ Takich wahadłowy oh mchów od reform 
ku reakoyi przeżyła Rosya iuZ kilka w ciągu 
16 -tu miesięoy Teraz z rozpędem wraca ku re- 
akcyi, — z rozpędem dlatego, że sprzyjają jej 
ci w społeozeństwie, którzy niedawno szli na­
wet na cze'e ruchu wolnościowego. Zgromadze­
nia szlaohackie l ziemstwa, przerażone anar­
chicznym prądem wśród chłopów i radykalny­
mi programami inteligencji, zb.iżyly się do 
rządu, obstaią przy zachowaniu samowładztwa, 
nie ohoą wyborów, żądają tylko przedstawiciel­
stwa szlachty rosyjskiej i wyłącznie rosyjskich 
ziems,tw. Tak. odwrót warstw najbardziej w 
państwi" znaoząuyoh jest oozywiśuie rządowi 
na rękę. Już w ęo mu nąwet prefekt Bułygina 
wydał się zanidto liberalnym Dzienniki p e ­
tersburskie podały ten projekt i wspomniały o 
jego losie. W*ęc oto, wygląda on tak : Powsta­
nie „duma państwowi złożona z 400-tu depu 
towanyoh, korzystający oh z prawa poselskiej 
nietykalności poaozas trwania sesji, a więo oo 
roku od 1-go listopada do 1-go grudnia. W y­
bory deputowanyoh będą się odbywały w trzech 
buryach: 1) wielkiej i średniej własności ziem­
skie], 2) wlasnośoi chłopskiej, 8)  własności 
miejskiej. Będzie zastosowany statut wyborczy, 
nadany w r 186i-ym dla instytuoyj ziemskich, 
a zniesiony w r. 1882-gim, kiedy postanowiono, 
że tylko szlachta dokonywa wyborów z pomię 
dzy siebie, chłopskich zaś delegatów wyb.era 
gubernator, a miejscy poehodzą z rad miej 
skich. „Duma Daństwowa" rozważa projekta

ustaw, rozpatruje budżet, stawia wnioski, po- 
olada piawo interpelowania, ale na piśmie i w 
takich jeno razach, gdy więksześó uohwali in- 
terpelacyę. Nie może byś ona zwrócona do je ­
dnego ministra, leoz musi być wystosowana do 
komitetu m.nistrów Ministrowie nie są odpo 
wiećzialni przed „dumą*. Żadna uohwala jej 
nie jest prawomoone, dopóki jej nie zatwierdzi 
rada państwowa, instytuoya stniejąoa ju t od lat 
200-tu, a złożona z dygnitarzy emerytowanych 
i czynnych, zamianowany oh przez cara. Uchwa­
ła ,,damy“, przyjęta przez radę państwową sta­
je się ustawą doj, .ero wtedy, gdy otrzyma sank 
oyę monarszą. Czego duma nie nohwali, to mo­
że być uobwalone przez radę państwową. Pre­
zydenta dumy mianuje oar. Każdy członek du­
my otrzymuie podczas sesyi 16 rubli dyet.

Oto projekt Bnlygina W komitecie mini­
strów znalazł on dobre przyjęcie, jednak zarzu­
cono mu to, że wprowadza wyboiy. Większość 
członków komitetu oświadczyła się za taką 
zmianą, iżby deputowanyoh wybierały zgroma­
dzenia szlacheckie, pełne rady ziemskie i pełne 
rady miejskie miast większych niż stotysięozne. 
Na, tym punkcie jaszcze się spór toozy, leoz 
Bułygin, natrafiwszy na opór, podał się do dy­
misji, która może będzie przj jęta. Już głoszą, 
że jego miejsoe ministra spraw wewnętrznych 
zajmie teraźniejszy ambasador w Rzymie, a 
niedawny minister sprawiedliwości Marawjew, 
który z tradyoyi rodowe; i z własnej przeszło 
śoi należy do party] Pobiedonoso«wa.

Tu więo widzimy ten sam objaw reakoyi, 
który silnm się uwydatnił w liście prawosławne 
go arcybiskupa warszawsko-ohełmskiego, w 
owym liście, który nię pojawił w Warstuwskitn 
bmewi.iku, a był powtórzony w telegramach 
Nr, 12y bgo naszego pisme. Ta reasoya znala­
zła także dosadny wyraz w okólniku jeneraJ- 
nego gubernatora Maksym owioza o tern, że nie 
wolno nikogo nakłaniać do porzucenia prawo­
sławia. które w oałej pełni pozostaje religią pa­
nu, ąci* nawet w Królestwie Polskiem

Zwrot ku reakoyi uzasadniono potrzebą 
mibtarną. Rade wojenna poszła za głosem wiel­
kiego kbięoia Mikołaja, stryja carskiego i rze­
cznika party i wielkioh książąt. Jego zdaniem, 
powtórzonem następnie przez Journal de S 
Pćtersbourg, wojna z Japonią nie jest zwykłą 
orężną rozprawą, lecz j'est walką o oałą przy­
szłość Rosyi Trzeba więo toozyó ją  do upadłe­
go, a z wiarą w ostateozne zwycięztwo, które 
z pewnością będzie odniesione na ląd^i gdy 
armia japońska będzie zwabiona na Syb.r. 
Leoz żeby toczyć wojnę, trzeba rząau silnego, 
któryby utrzymał wewnętrzny porządek i 
wszystko skierował do iednego oeflf, którym 
musi być nie reformaoya, leoz mobili/aoya. A 
zatem trzeba ogłosić w całem państwie stan 
oblężenia, zaostrzyć cenzurę, aby nie rozpra­
wiano o pokoju, stłumić wszystkie ruohy w 
państwie, zaprowadzić osobny podatek wojen­
ny, a jeżeli tego wszystkiego będzie mało, to 
ogłosić dyktaturę wojenną.

Taką przemowę w. ks. Mikołaja podają 
dzienniki berlińskie, — wszystkie mniej więoej 
jednakowo, a Jjerłiner Tugeblatt dodaje leszoze, 
jakoby wielki książę rzekł, że „nie Japonia 
’est teraz niebezpieczna Rosyi, ona ją roz­
łożyć może, ale z pewnością dokaże tego we­
wnętrzne anarchia, grożąca klęskami stokroć 
większem od mukdeńskiej i tsuszimskieja.

Zwyoiężyło zapatrywanie w. ks. Mikołaja 
— i oto rząd rozpiął żagle reakcyi. Niszaprze- 
ozenie ułatwiło mu to usposobienie ws.rstw za­
sobnych, które się zlękły zanadto radykalnych

Erądów, roz”uchów robotniczych, chłopskiego 
ajdamaotwa Możne, tedy powiedzieć, że do 
zwrotu ku reakoyi pośrednio się przyczyniły 
wszystkie demonstracye sooyalistyozne i wszyst­
kie deklamaoye o potrzebie iśoie republikań­

skich swobód. Wszysoy w Rosyi fantazyują. Zu­
pełnie tym samym sposobem, jakim rząd my­
śli pobić Japoni*, zamierza społeczeństwo ro­
syjskie pokonać system ozynowniczy: nie orga-

nizacyą powolną, lecz pewną, ale nagłą impro- 
wizaoyą. Dlatego też Japonia bije rząd, a rząd 
bije społeczeństwo.

A tymozasem w mroczny oh kątach wy­
grzewają się rewolucyjne namiętności i czyha­
ją  anarohiSci z bombami. Kto ostatecznie zwy­
cięży: oni, czy dyktator Trepom? — oco dziś 
główna wewnętrzno-roLyjska kwestya.

Przesilenie węgierskie.
Na widownię spęrn między Koroną a zje- 

dnoozoną opozycyą ma-’jarską • wystąpi nieoa- 
wem nowj czynnik: irba magnatów. Dotych- 
ozas zaohowywała się one tak biernie, jakgdy- 
by jej woale nie było, z ozego ozyniono jej za­
rzut, dowodząc, że dobrowolnie zrzeka się 
wpływu na bieg politycznych wypadków. J e ­
dnakże taka postawa magnatów była uzasa­
dniona faktem, 2e wielu jej członków powoły wa 
do izby Korona. Wskutek zubożenia wielu hi­
storycznych rodów i sprzedaży dóbr, coraz 
mniej w tej izbie człoi ków dziedzioznyoh, co­
raz więoej mianowanych. Rzeoz naturalna, że 
bez ostateoznej konieczności nie wypada takiej 
izbie zabierać głosu w sporze między wybra­
nymi przedstawicielami narodu a Koroną. Wpiy 
wały także względy oportunistyozne. Izba ma­
gnatów, jako instytucja r rystokratyczna, jako 
pozostałość z czasóu feudalnych, nie cieszy się 
życzliwością żywiołów radykalnyoh, z których 
przeważnie składa się obóz niezawisłości, więc 
narażać się im bez koniecznej potrzeby ona 
nie chciała Trzeba wreszcie i to dodać, że na 
Węgr*doL, gdzie nigdy nie wygasa polityka 
frmilijna, hr. T)az& miał sporo osobistych prze­
ciwników, oceniających każdą sprawę nie po­
dług jaj wartości, lecz podług zapatrywuma się 
na nią Tiszy. Ale teraa wszelkie familijne an­
tagonizmy muszą ustać, ponieważ nie ma ża­
dnego rządu. Utwc-rzenie gabinetu urzędnicze­
go poszło w odwłukę z powodu szalonych ata­
ków prasy radykalnej i kossuthowców na ka­
żdego, ktoby się poważył przyjąć tekę Wszak­
że grożono im towarzyskim bojkotem, nawet 
czynnemi zniewagami, nawet przebąsiwano o 
możliwośi ii zamachów morderczych. Ale tak 
trwać w nieskońozonuśó nie może. Do lipop 
musi być wybrana dopntacya kwotowa, a we­
dle konstytucyi, mus Korona wezwać do tego 
obie izby sejmu aktem, kontr8sygnowanym 
przez prezesa gabinetu. Takiego prezesa teraz 
nie ma, jost tylko dymisjonowany szef rządu, 
załatwiający spraw}’ aorni: .istracyme an do za­
mianowania nowego gabiuótu. Tiszu tedy nie 
me. prawa kontrasygnowaó królewskich orędzi, 
a zatem nowy rząd konieoznie mm i powstać. 
Z tego powoda jest bardzo naturalne, że izba 
magnatów powinna się odezwać. Postanowiła 
tedy pewna grupa ,ej członków piosió mar­
szałka o jej zwołanie. Jak ona wystąpi, oo po­
wie w swym adresie do Korony, po której stro­
nie stanie i jaka będzie w niej większość, a 
jaka mniejszość, metylko ilościowa, lecz także 
jakościowa? — oto pytania w danej obwili 
najważniejsze dla Węgier. Izba magnatów 
może się przyczynić do załagodzenia spora, a 
może również go zaostrzyć, je ; opinia wiele 
znaczy w kraju, — oby swego wpływu użjła 
na dos-re!

Korespondencje.
Wiedeń 6 czerwca. 

^Znamienna uchwała węgi rsk.sęro kra■ owego zwiąr- 
ku rolniczego. Ostroiność auetryacki Ji prt,emyslow 
cóto przy zawieraniu kontraktów o dostawy do Wę­

gier Z  wyścigów. Austryackie „Derbyu).
(y). Z Pesztu donoszą o bardzo znamien­

nej manifestacyi na rzeoz dalszego utrzymania 
wspólności celnej między Węgrami a A ustrią, 
która wyszła z łona jedne’ z najpoważniej­
szych korporacji, i iką jest węgierski krajowy 
związek rolniczy. Wprawdzie wobec chorobli­

wego pseudopatryotycznego nastroju, jaki za­
panował w całych WęgrzucU pod wpływem 
waroholskich p.g.fcacy ' Koszutowcow i ten zw ia- 
zek nie ma odwag* powiedzieć całkiem otwar- 
oie i wyraźnie, że uważa ewentualne oderwa- 
n.u się Węgier od Austryi za największą ka­
tastrofę, jaka spaść może na naród węgierski, 
niemniej jednak w sposób zawelonowany daje 
to do poznania i dlatego w uchwalonej rezo- 
luoyi stawia szereg postulatów, których zreali­
zowanie możliwe jest tylko przy dalszem u- 
trzymaniu wspólności gospodarczej obu połów 
monarchii. Bo oto np. powiada węgierski kra­
jowy związek rolniczj w swej rezolucy., że 
r ty\kc w takim razie mają Węgrzy wyodrę­
bnić się pod względem gospodarczym, jeżeli 
przez to nie zostaną narażone na szwank te 
traktaty  handlowe, które niebawem w-ijść mają 
w życie", To żądanie jest, iak każdy zrozumie, 
tylko parafrazą żądania dalszego utrzymania 
wspólności celnej, bo z oświadczenia złożonego 
przez kanolerza memieohiego hr. Bftlowa, wy­
nika, iż rząd niemiecki absolutnie nie jest 
skłonny przedłożyć parlamentowi niemieckie­
mu do zatwierdzenia traktatu zawartego oso­
bno z Węgrami, a osobno z Anstryą. A zre­
sztą przypuściwszy nawet, że dałoby się pod 
tym względem przełamać opór rządu niemie­
ckiego, to jednak i w takim razie zawarcie 
osobnego traktatu handlowego między W ęg] a- 
m. a Niemcami iest niemożl.we Cały system 
bowiem, przyjęty przez rząd niemiecki przy 
zawieraniu nowych traktatów handlowych, o- 
piera się na tern założenn., że traktaty te za 
czną bezwarunkowo obowiązywać w dniu 1-go 
marca ly06 i w tym też dniu wejdzie w ca 
lej rozciągłości w żyoie nowa niemiecka ta­
ryfa celna- A zatem na zawarcie z Niemcami 
osobnego traktatu  i przeprowadzenie u siebie 
kompletnego wyodrębnienia gospodarczego od 
Austryi, pozostawałoby Węgrom zaledwie ośm 
miesięcy ozasn, a jest wprost z technicznych 
względów niepodobieństwem w tak krótairr 
ozasi« przeprowadzić to wyodrębnienie, zorga­
nizować srmoiotnr węgierską słnżbę celną ifp. 
Następnie stawia węgiersk’ związek rolniczy 
w swej rezoluoyi żądanie, aby rząd węgierski 
postarał się o to, by ułożona swego czasu przy 
zawieraniu punktaoy ugodowych przez pp 
Koerbera i Szella konweneya weterynrrskr 
między Austryą i Węgr&m: została bezwarun­
kowo utrzymana. I  to możliwe jest tylko w 
razie dalszego trwania ugody, bo nikt nie bę­
dzie uważał przecie ausfcryackicL rolników za 
tak  naiwnie dobrodusznych, iż zgodzą nę ne 
swobodne wpuszo^enie bydła węgierskiego do 
Austryi nr wet wtedy, gdy Węgrzy stanowić 
będą odrębny obszar celny. — Jest jeszcze we 
wspomnianej rezolucji krajowego węgierskiego 
związku rolni ozego oały szereg postulatów, 
a wszystkie, '8k zaznaczyłem, są tegc rodzaju, 
iż każdy rząd węgierski może, jje ewentualnie 
wcielić ^ako motywa do przedłożenia o prze­
dłużeniu ugody z Austryą

JaktolwieŁ żarowy rozum przemawia 
za konieoznosoią utrzymania unii celnej mię­
dzy Austryą a Węgrami, mimo to terroryzm, 
wywierany przez radykalnyoh agitauoiów ma­
dziarskich jest ta t wielki, że austryacoy fa- 
brykauoi, kupcy i w ogóle wszelkiego rodzaju 
przedsiębioroy, utrzymujący stosunki handlo­
we z Węgram , ^oawiają się dalszego ułoże­
nia się stosunków gospodarczych ne Węgrzech i 
przed zewarciem kontraktów ze swymi wę­
gierskim odbiorcami o dostawy na najbliższe 
lata zasięgają inforniacyi w tutejszych sfe­
rach rządowyoL. Zapytan'8 takie napływeją 
zwłaszcza od fabrykantów wyrobów tkackich 
i od fabrykantów maszyn, W  sferach rządo­
wych dają im inform&cye, że wedle wszelkie­
go prawdopodobieństwa wspólność ekonomi- 
ozna miedzy obiema połowami monarehii bę­
dzie nadal. utrzvmana, wszelako w każdym ra­
zie ostrożność nie zawadzi i dobrze będzie, 
jeżeli przemysłowcy austryacoy zabezpieczą

się na wszelkie ewentualności. "Wobeo tego 
przemysłowcy austryacoy zawierają obecnie 
ze swymi klientam’ na ęgrzeoh tylko kon­
trakty zaopatrzone klauzulą, ze w razie za­
prowadzenia samoistnego węgierskiego obszaru 
oelnegt, zawarta urnowe tern samem traci swą 
moc obowiązującą.

Wczorajszy dzień wyścigów, w którym 
rozegrał się bieg austryackiego „Derby" sta­
nowiący największą atrakcję sezonu wyści­
gowego. wywołał istną „wędrówkę narodów" 
na błonie, w t Freudenau. Jakkolwiek wyści­
gi rozpoczynają eię dopiero o godzinie E po­
południu, ir lmo to już w godzinach przedpo­
łudniowych tysiące osób podążały tem piecho­
tą z miasta, aby tylno zdobyć cokolwiek le­
psze stanowiska na placu, zarezerwowanym 
dla najuoozszej publioznośoi , płacą cej wstęp 
40 halerzy od osoby. Ludo.e ci poprzynosili 
ze sobą prowianty i rozsiadłszy się na mura­
wie spożyli obiad pod golem niebem i czekali 
kilka godzin na to, by : zoDaczyó boaaj przez 
sekundę pędzące jak wicher rumaki. Napływ 
bardziej doborowej pubRcznuśoi, zapełniającej 
droższe n itjsoa, rozpoczął się dopiero około 
2-giej godziny popołudniu. Nie licząc mnóstwa 
osób, które i teraz przybyły pieszo od strony 
Pratern, przyjeohałc k 'lka tysięcy osób Du­
najem na dziew-ęciu okrętaoh, nadto przy­
były cztery pociąg' kolejowe z Wiednia, na­
szpikowane pasażerami, jeden osoony pociąg 
kolejowy z Budapesztu wiozący przeszło 300 
węgierskich sportsm inów, tudzież 2111 powo­
zów i 28 automobilów. W  biegu „De^by" o 
nagrodę 114.000 koron, brało udział dziewięć 
koni lierw^za przybyła dc mety kasztano­
wata klacz hr. Tassiia F “stet’ isa „Patienoe", 
drugi ogier p. L, Egyeu „King Rob“, trzeci 
ogier „Kevely“ p. Artura jfigyedi. A zatem 
wszystkie trzy nagrody wzięły Łonie węgier­
skich właścioioli. Klacz „Patiencea, która 
zdobyłe pierw szą nagrodę, uzyskała rekord 
przez tc, że przestrzeń 240( metrów od startu 
do mety przebyła tak szybko, jak jeszcze ża­
den kon w Audt-yi, bo w 2 minutaoh H7(/10 
sekundacn. Zeszłoroczny zwycięzca w „Der- 
by“ hr. Trautmansćorfa Ogier „Con amora" 
potrzebował na przebycie te; drogi 2 minut 
42 sekund Uwagę zwracało to, że w tym ro­
ku znaoznie słabiej grano w totalizatora niż 
w ul iegłym Oto np. suma stawek w biegu 
„Derby wynosiła w tyn  to k u  tylko 98.616 K 
a w roau ubiegłym 151.690 K.

Wyp&dki w Norwegii.
Chrystiania. Poni«waż rząd na odbytem 

wczoraj posiedzeniu oćortLingu zawiadomił, że 
ustąpił z auiem wozorejszym. przyjął storthiug 
jednogłośnie bez dysknsyi następującą re­
zolucję :

„Ponieważ wszyjoy członkowie rady ko­
ronnej zloźyh urzędy, ponieważ król oświad­
czył, że rie jest w możności dania krajowi no­
wego rządu, ponieważ tern samem p-zbstalh 
istneó konstytucyjna władza króla, — upełno­
mocnia Jtorthing członków ustępująoej dziś ra 
dy koronnej by nadaj jako nadzwyczajny rząd 
Królewski, wykonywali przysługującą królowi 
władzę /gouDie z i^cnstytuoyą Norwegii i istnie- 
jęoem ustewami, ze zn mam' koniecznemi dc 
tero ab’’ i ’ednoozen.e ze Szwecya pod wspól­
nymi królem ustało".

Jako wyn.k tego, że Król przestał istnieć 
;ako król norweski, przyjął minister Miohelsen 
imieniem rządu to zaszczytne, ale trudne za­
danie, jakie mu przydzielił storthing.

Następnie przeciw 6 głosom eocyalisty- 
cznym przyjęto adre» dc króla, w którym po­
daje mu s.ę do wii domnśoi wydane zarządze­
nia i przyczyny tego postępowania. W  adresie 
powiedziano, że ze strony stortliingu i narodu 
nie ma żadnego niezadowolenia, ani niechęoiku 
królowi osobiście, an’ ko jego dynastyi, ani też 
ku szwedzkiemu narodow; Króla prosi stor-
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P A N I E N K A
( L a  S ig n o r in a )

Powieźć
P r a e i t ł a d  z  ■włoslcleffc,.

(Ciąg dalszy).
Weszli do salonu; przez otwarte drzwi 

dać było sypialnię.
— Zofio! — zawołała głośno Stefania. — Czy 
iteś tu?
— Jestem proszę pani! — odpowiedział głos 
Irugiego pokoju

Donna Stefania zwróoila się do Fran- 
zka:
— Poczeka pan chwilkę? Dam tylko kilka 
iceń pokojówce i natychmiast wrócę!

Spojrzała znowu na ttoera; oczv jej pełne 
isku, dziwnie si^ uśmiechały
— Zmęczyły mię te modniarki I szwaczki!... 
biegałam się cały ran ek ! Mui zę odpooząć' 
szlę Zofię!

Zdenerwowana, rozdrażniana skierowała 
ku drzwiom drugiego pokoju: zatrzymała 
jednak na środku salonu i zwróciła się nieoo 

iłopotant do L u lu :
— Ale ty, moje dziecko, nie dąsajże się na 
lie! N>e wolno się dąsać! A teraz pocałuj 
lie! Musisz mnie pocalcwaó!

Stefania uięła raczki dziewczynki, usiadła 
kanapie i przyciągnęła Lulu do siebie, po- 

Iziła ją t a  kolanach, ściskała ją. przysną

jąo swoją twarz blisko twarzyczki Lulu, zsu 
nęla jej na bakier kapelusz, chcąc od niej ko­
niecznie dostać oalusa, lecz nadaremnie.

— Nie ohuę!
— Jesteś niegrzeczna I — mruknął Franci 

szek, ściągnąwszy brwi groźnie.
— Nie, nie 1 Niech jej pan nie łaje! Nie 

atrz pan tak surowo I To nio! — zawołała
Stefania z uśmieohem Zaraz wsze kie spowa­
żniała, przypatrując się dz: seku chłodno.

— Bardzo ładna! Może nawet zanadto ładna!... 
Jak  laleczka!

Zaaowolona z swego konoeptu Donna Ste­
fania, zaśmiała się znowu i gładziła długie 
włc. y Lulu, rozdzielone na czole i spadające 
w długich gęstych lokach, przyozdobionych na 
skroniach różowemi kokardkami.

— Jakie śliczne włosy! Jakie czarne i lśnią­
ce!... Damy ci ciastek, a przeprosisz się!... Pa­
nie Franciszku, podaj mi pan to pudełko ze 
stolika.

— Czy to ?
— Tak, dziękuję!

Stefania wcięła z rąk jego pudełko z eu- 
kierkam podała je  otwarte dziewczynce, która 
jej się wyrwała, pr^y iegła do Roera ucze-

{>iła się nóg jego. On zaś posunął ją  znów 
ekko ku Stefanii.

— Weź cukierek i podziękuj'... No bądzże 
trochę grzeczniejsza!

Lulu się nie ruszyła; stanęła oparta bo- 
k em o kanapę, nie patrząc nawi l na pudełko.

— Nie ? Nie chcesz ?... Czekaj, postawię ci 
tutaj oukierki! — To mówiąc, Stefania poRta- 
wiła pudełko na kanapie przed Lulu — We-

źmiesz, jak ci przyjdzie kaprys!... Dobrze?... 
A  róże ? — Spojrzała znowu na Franoiszka. — 
Moje róże nie dla pana!

Podniosła się z gniewem, wyrwała Fran- 
oiszkowi róże z ręki i cisnęła je na 'kanapę, 
obok cukierKÓw.

— To dla Lulu! Zerwałam je dziś rano przed 
wyjazdem. Ukłułam się nawet! Patrz pan!

I przystąpiwszy do Roera, pokazała mu 
lekkie zadraśnięcie na dłoni różowej, przeźro­
czystej, stworzonej do pieszczot. Zniżyła głos, 
przysunęła się jeszcze bliżej, tak, iż paliła mu 
twarz gorącym oda echem:

— Nie zasłużyłeś pan na moje kwiaty!,.. 
Niedobry!

"W oku jej zabłysła łza, wyraz wielkiego 
smutku, lecz trwało to tylko krótką chw’lę. 
Roześmiała się znowu, wybiegła d< d ugiegi 
pokoju, zawołała pokojówkę i wydawała jej 
rozkazy. Nakoniec zdjęła woalkę, kapelusz i 
żakiet.

Francinzek stał naprzeciw drzwi otwar­
tych i śledził ją  wzrokiem niespokojnym.

Lala nieruchoma, oparta o kanapę ani 
spojrzała na cukierki i na róże, patrzyła tylko 
uparoie w ziemię.

Dźwięczny głos Stefanii rozlegJ się w dru­
gim pokoju donośnie i melodj jn:e j

— Zofio!
— Słucham p a n i!
— Pójdziesz do pani Challion, iuż późno, 

ni" mam już czasi1.!. Powiesz jej, słuchaj do­
brze, że hrabianka Luardi chce, żeby wszystko 
było gotowe z końcem mies’ąca i że na strój

podróżny wybraia popeline koloru orzechowego 
na podszewce granatowej. Rozumiesz?

— Tak, proszę pani.
— Pójdziesz do pani Magugliani i powiesz 

jej od hrabianki Luardi, że walansmny do ne- 
gliżów są za wąskie.

— Dobrze, proszę pan’
— Pójdziesz do pani Paulet. Chcę, żeby m. 

napewno odesłała do hotelu na dziesiątą go­
dzinę moje dwa kapelusze: gazowy z bzen? do 
ogrodu i słomkowy z bławatkami!

— Dobrze, proszę pani.
— Potem pójdeiesz dc ilęaze Fabiaui, seśli 

go nie zastaniesz w kośoiele San Fedele, za­
staniesz go z pewnością w domu. Powiesz mu, 
że ślub wyznaozony na 3-go coerwca, o ozem 
mu już doniosłam, i że... Nie! Nie! Do i  ędzi 
pójdę sama, a jeżelibym dziś nie mogła pójść, 
przyjadę znowu w piątek albo w sobotę! A pa­
miętaj, pójdź do pani Laforet 1 Nia mam już 
wcale iękaw;czek!.. Ona iu i wie, iaKie mi ma 
przysłać.

— Dobrze, proszę pani.
Drzwi się zamknęły... SłychaO edgłos kro­

ków oddalającej się pokoiówki. Nastała ohw’.la 
milczenia, po u*ejakim czasie ozwał się głos 
Stefan' :

— Panie Roero!,. Franciszku L Proszę pana 
na chwileczkę! Zofia zamknęła necessair i nie 
mogę go otworzyć.

Franciszek stanął ne progu i ujrzał Ste­
fanię, stojącą w kącie pod soi ar ; przy łóżku. 
Dała mu znak, żeby zamknął drzwi, i zale- 
Hwi< puioił klrmkę, Fanny pochwyciła F ran­
ciszka za rękę i przyciągnęli go ku sotre z

niepokoi eir
— Żeoy mnie tylko nie w idziała! Żeby pa­

na tylko ta pańska Lulu nie zobaczylu 
lnaozej...

Lecz nie mogła dokończyć tych słów, 
usta jej zamknął grad pocałunków.

Stefanii jadną ręką odsuwała twarz F ran­
oiszka, leoz równooześnie druga przyciągała go 
do sieb’e.

— Tak, byłam szalone,, szalona! Oszalałam 
priez zemstę! Chciałam się zemścić na tobie! 
Straoiłam głowę przez ciebie! Ty zaś sądziłeś... 
tak barn o, jak inni! Po tern wszystkiem, nc, oo 
eię zaobyłani dla niebie! Po owym wieczorze ! 
Pamiętasz ? Ów wieczór... u ciebie w twojom 
mieszkania! Zammst pokochać mię bardziej, 
tyś uciekł, nie pokazałeś się więcej, a mnie 
ogarnęła wściekłość, rozpacz! Mąż mój Car- 
letto, Manolo, widząc mię ciągle rozdrażnioną, 
jakby zwaryowaną, dokuczali mi coraz bar­
dziej ! — Nie mając powodu do zazdrości o 
ciebie, skoroś znikł, wymyśli1 Parodiegc. Car- 
letto i Manolo robili mi awantury o Parc- 
diego, buntowali mi męża. który nr. ze swej 
strony znowu wyprawiał sceny, a wtedy ja, 
która straeiłan głowę, ale przez ciepie, struoi- 
łam ostatecznie cierpliwość i zajęłam się na 
pozór Parodim — to smarkacz — znasz go?., pc 
prostu sma: kacz... Aby się na tobie zemścić i 
pozbyć się zarazem tamtych - których nie 
cierpię!

(Ciąg dalszy nastąpi).

T A p C T y  oraz wszelkie Dekoracye pokojowe
' " w największym wyborze polecają:

W, P R I M U S  & S. I G L I C K 1 Wzory na żądanie wysyła się opłatnie.
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thing o to, żeby j ed sn z młodszych książąt 
domu Bernadottow wstąpił aa tron norweski.

Storthmg wyda niebawem proklamaoyę do 
narodu.

Sztokholm. Jiról wysłał następująoy te le­
gram do ministra li i  htlsena w Chryswam 
„Otrzymałem zawiadomienie rady państwowej 
i zakładam energiczny protest przeciw postę­
powania rządu".

Kopenhaga. Zatarg między Szweoyą a 
Norwegią wszedł w tak  ostrą fazę, iż obawiać 
się można wojny mię izy obu państwami Zbro­
ją  się tak Norwegia, jak i Szweoya. W Nor­
wegii powstały dwa wielkie stronnictwa: jedno 
agituie za przyłączeniem się do Danii, tak, jak 
to było przed rokiem 1814, drugie choe ogło­
sić Norwegię rzeoząpospolitą.

Chrystiania. Wojna z Szwecyą lost n eu- 
niknion3. Powołano już tu  pod broń obronę 
krajową i pospolite ruszenie, or»z zmobilizowa­
no flotę wojenną. Z Szwecyi donoszą, że odby­
wa cię tam gorąozkowa praca w arsenałach 
wojennych.

Berlin. Uważają tu, że zatarg między 
Szweoyą a Norweg1 ą dlategc wybuchł, iż oba 
te państwa nie obawiają się teia^, Rosji, jako 
zawikfanej w wojnę Norwegi . z tego powodu 
przyśp eszyła rozwiązań; e oddawna istniejąc 5gn 
zatargu. Wybuch wojny między dwoma br»- 
tniemi narodami będzie klęską dla obu, ale nie­
nawiść ich do siebie jest tak wieika, iż o ofia­
ry  nie dbają.

a

Woju a rosyjsko-japońska
Waszyngton Na zapytanie gubernatora 

Manili, odpowiedział prezydent Roosevelt tele­
graficznie, ze obatajre przy tern, aby jak naj­
ściślej zachowano przepisy neutralności i aby 
okręty rosyjskie nie zatrzymały się w porcie ma­
nilskim dłuZej, niż 24 godzin oraz, aby dozwolono 
nabrać im wegia i żywnośoi tylko tyle, żeby 
wystarczyło im do dostania się do najbliższe 
go portu.

Manila. "Wczoraj przed południem doręczo­
no admirałowi Enąu istowi decyzyę prezydenta 
Roosevelta, według której ma admirał albo do 
24 godzin (lioząc od wczoraj południa) opuścić 
port, albo dać się internować w porcie.

Nagasaki. Angielski parowiec „Cilarum“, 
który wynajęło japońskie towarzystwo żeglug1’, 
został w ubiegły piątek w oddaleniu 80 m il od 
Wusung przeszukany przez okręt rosyjskiej 
floty oohotniozej „Rion". Rosyanie wrzucali do 
morza 411 worków fasoli, 125 worów bawełny, 
12 pak antymonu. Następnie okręt puszozono 
wolno, a komendant pa rowoa przypisuje nagłe 
swe oswobodzenie temu, że rosyjski statek o- 
trzymal telegrafem bez drutu wiadomość o zbli­
żaniu się Japończyków.

Tokio Urzędowo donoszą, że w ostatniej 
bitwie morskiej znalazły zastosowanie łodzie 
podwodne _  ______

Wypadki w Kosyi.
Petersburg Pomimo zakazu geuerał-gu- 

bernatora obradował w Moskwie zjazd burmi­
strzów nad natychmiastowezr zwołaniem repre­
zentantów narodu. Z.,azd achwal.ł podać to 
oświadczenie do wiadomości rady ministrów 
wraz z dodatkiem, że natychm lastowe zwołanie 
zastępstwu ludów jest kon eoznem, aby rozpa­
trzeć sprawę zaprzestania wojny.

Moskwa. Narady naczelników miast i 
członków ziemstwa trwały wczoraj przez cały 
dzień. Wszyscy mówcy byli zgodni w tem, że 
koniecznością 4est wysłuchać głosu ludu, gdyż 
indowi wyłącznie p rzysługuj prawo deeyzyi 
w kwsstyi wujuy i pokoju.

Petersburg. Rady miejakie Samary i K a­
tania uchwaliły jednomyślnie prosić oara za 
pośrednictwem ministra spraw wewnętrznych 
o bezzwłoczne zwołania rady naroaowej.

Proces 'Walewskiego,
Wiedeń. Z zeznań dra Emila Frischauera 

podać jeszcze należy następujące ustępy Etzehł 
j n ; Gdy dostałem w ręce skargę Walewskiego 
na barona Poppera. prze jął mnie wstręt nie- 
tyiko dc Walewskiego, ale także do jego adwo­
kata, który ze mną stoi w bliskich stosunkach 
pokrewieństwa. (Były adwokat Walewskiego 
Ir. Otto Frischaaer jest rodzonym bratem dra 
Emila Frischauera. Preyp. Red.) Powiedziałem 
sobie z»raz, że idzie tu widoozn.e o uzyokanie 
jakichś korzyści w drodze pozasądowej. Przy- 
->uszozenie to moje potwierdziło się. W  kuka 
dni po wniesieniu skargi rozpoczęły się z nami 
targi, proponowano nam, abyśmy zapłacili 
źOOG zł , a skarga zostanie cofniętą. Odpowie­
działem wówczas owemu panu, który podjął 
się pośrednictwa: Żałuję, że nie mam w domu 
szczypiec, za pomocą których mógłbym Wa 
lewskiemu wręczyć te pieniądze, gdyż z ręki 
do ręki nigdy bym ioh nie dał, nie chcąc zbru- 
kaó mojej ręki przez dotknięcie się do Walew­
skiego, Ponieważ atoli obawiałem &xę. aby nie 
nastąpiło zadawnienie i wyrok zaoczny, naci­
skałem na br. Poppera, aby do0 ta rczjł mi in- 
formacyj do odpowiedz, na skargę. Wówczas 
br. Popper wezwał do Wiednia adwokata lwow­
skiego dra Ascbkenazegc, który też zredagował 
odpowiedź na skargę. Naturalnie, że w odpo­
wiedzi tej nie miałem nic do poprawienia, do­
dałem tylko o Walewskim błewo rycerz prze­
mysłu (Industrieritter). Dr, Aszkenazy me może 
więc być pociągany do odpowiedzialności za 
użyoie tego słowa w odpowiedzi na skargę.

Następnie po naradzie z drem Aszkena- 
zem postanowiliśmy obaj pójśó do prezesa Ko­
ła polskiego śp. Jaworskego, tembardziej, że 
dr. Aszkenazy pcwisdziai .Należy Kołu oszczę­
dzić hańby, jaka pośrednio spadnie na nie z 
powodu tej skargi"

Mimo interwencyi śp. Apolinarego Ja  
worskiego przyszło do rozprawy. Gdy ped 
czas rozprawy widziałem, z jakim cynizmem 
skarga była popieraną, z jaką nenszaianoy ą 
omawiano na,orzydsze sprawy, niu mogłem 
nad sobą zapanować i rzekłem Sprawa ta 
cuchnie od LwOwa aż do W iednia1 Ze stro­
ny sędziego nie otrzymałem za to żadnego 
upomnieu.a, lecz owszem sędzia skinął pota­
kująco głową; zgadzał się widocznie z memi 
słowa mu

Następnie przystąpił dr. Fnsohauer do 
przeprowadzenia dowodu prawdy zarzutów u- 
ozynionyuh Walewskiemu, a w pierwszym rzę­
dzie do przeprowadzeń 'a dowodu prawdy, iż 
Walewski był rycerzem przemysłu. W tym ce­
lu powołuje się dr. Frischarer na akt, którym 
sąd obwodowy w Brzeżanach usunął Walew­
skiego od sprawowania obowiązku sekwestra 
rodziny Soffrinów, a to z tego powodu, że W a­
lewski dopuścił się rozmaitych nieprawidłowo­

ści. Między innemi, Walewski iako sekwester, 
zawarł z Bank em hipotecznym we Lwowie u- 
godę o dostawę spirytusu, a następnie oddał 
całe to przedsiębiorstwo w ręoe niejakiego Zei- 
lermayera. Poni Bważ w nrędzyozadie cena spi­
rytusu podniosła 3ię o 10 złr., przeto W alt w 
ski polecił Zellermayerowi, aby spirytusu nie 
odstawiał do Banku hipotecznego, leoz jemu 
i Walewskiemu). Spirytus ten sprzedał Walew­
ski po wyższej cenie, a gdy Bank hipoteczny 
domagał się w myśl zawartego układu, dosta­
wy, zapłacił Walewski permie w kwocie 2.500 
koron, ale nie ze swegu sowitego zarobku, leoz 
z funduszów masy spadkowej. Sąd brzeżański 
nazywa to u„eprawidłowośoią, ale nazwa to 
nadzwyczaj łagodna.

Z aktów sądu brzeżańskiego dowiadujemy 
sią dalej, że Walewski stał się winnym oszu­
stwa i sprzeniewierzenia. Mianowicie w drodze 
skaigi sądowej domagał Się od Zelleimayera 
zapłaty 4.000 koron dla masy spadkowej Soifri- 
now, chociaż wiedział, że Zellermayer już da­
wno pieniądze te zapłaoił. Skargę więc sąd od­
rzucił . skazał Walewskiego na zapłacenie ko­
sztów sądowych, a nadto wezwał Walewskiego, 
aby w przeciąga 8 dni zwrócił owych 4.000 
koron funduszowi masy. Walewski zwrócił 
1.000 koron, a 3.000 koron jest jeszcze do tej 
pory winien.

Wiedeń. W  dalszym ciągu swych zeznań 
na wczorajszej rozprawie dr. Otton F  r i- 
s o h a u e r oświadczył, iż w Kole polskiem 
wcale z nim protokołu nie spisano, lecz tylko 
na wezwanie p. Greka złożył on swe oświad­
czenie takie na piśmie.

Dr. Z i p s e r wnosi o wezwanie p. Dawi­
da Abrahamów, cza na świadka w celu zbada­
nia, ozy spisano protokół.

Otton F r i s o h a u e r  podnosi w końcu 
jeszcze raz, że Walewski znał główną treśó 
skargi i uznał ją za doskonałą

S ę d z i a  przypomina, że Walewskiego 
Koło polskie potem zasuspendowało.

W a 1 e w s k i oświadcza, że mu się zda­
je, iż koncept, który Otton Fnschauer mu przy­
słał, nie zupełnie zgodny był z wniesioną skar­
gą. Zresztą nie przypomina sobie dziś dokła­
dnie całej sprawy i nie może na pewne twier­
dzić, że to, co Otton Frisohauer dziś powie­
dział, nie jest prawdą (ogromna sensaoya na 
sali).

S ę d z a : Dlaozego pan podczas roz­
prawy wówczas nie zaprotestowałeś przeoiw 
treśoj skarg',

W a l e w s k i :  Byłem tak wzburrzony, że 
nie byłem wtedy w stazi i odpowiedzieć.

S ę d z i a :  Wobeo oświadozenia p. Wa­
lewskiego, iż nie może zaprzeozyó prawdziwo- 
śoi zeznan.a świadka Ottona Frischauera, są­
dzę, że przesłuchanie Walewskiego jako świad­
ka w tej sprawie stało się zbytecznem.

■■'wiadek Stan sław hr. W i ś n i e w s k i ,  
słuchany pod przysięgą, opowiada szeroko o 
interesie nadwornieink a. Podnosi, ze został 
zawarty kontrakt z ministerstwem rolniotwa 
o wyrąb drzewa ale gdy przy odbiorze oka­
zało się, ż tartak jest t  e do użycia, kontrakt 
ten stornowanc. Walewski nie włożył żadnej 
gotówki do interesu, tylko oiągle udawał, ie  
za jego pośrednictwem zawrzeć można kon­
trę k t na bardzo pomyślnych warunkach. To 
twierdzenie Walewskiego było oałym jego 
wkładem do interesu. Później świadek kupił 
udział Walewskiego. Myśl sprzedaży1 tego u- 
działu i oesy wyszła od samego Walewskiego.

Dalej zeznaje hr. Wiśniewski w sprawie 
cesyi Walewskiego, co do której ten twierdzi 
teraz, że ią podpisał, nie przeczytawszy jej 
pierwej. Sędzia wzywa świadka, aby ze wzglę­
du na to, iż Walewski twierdzi, że cesyę tę 
wyłudzono od ni .‘go w sposób podstępny, opo­
wiedz ił sprawę tę jak najdokładniej.

Świadek wzburzony Dlaczego pan W a­
lewski choe porzuoió rolę, którą dotyehozas 
odgrywał i przenieść ją na mnie, tego nie 
wiem; może ona jest zbyt ciężką dla niego, 
ale ja jej nie obejmę. (Zwraoająo się do W a­
lewskiego:) Pan przyszedłeś do mnie w intere­
sie, a nie a do pana. Kupiłem oesyę od pana 
> zapłać łem pierwszą ratę. Z jakiem uczuciem 
przyjąłeś pan pieniądze? Czy ze świadomością, 
że bierzesz pi miądze za kawałek bezwartościo­
wego papieru, za pomooę którego chciałeś mnie 
wprowadzić w błąd ? (Poruszenie na sali).

Odozytano w dalszym ciągu list Walew­
skiego, w którym żąda on 17.500 koron za swą 
ints^wenoyę w ministerstwie rolnictwa i w 
prokuratoryi skarbu we Lwowie w sprawie 
stornowania kontraktu i odpinania należytośoi. 
Z kolei przesłuchano pod przysięgą świadka 
Wolfa Zimanda, który interweniował przy spi­
saniu oesy i

Sędzia: Gzy Walewski czytał treśó oesyi 
przed jej podpisaniem ?

Ś w ia‘ek Zimand : Tak jest.
Sędzia: Twierdzi sz pan to pod przy sięgą?
Świadek: Tak jest.
W a le w sk i: Przys.ęgam, że cesyi nie czy­

tałem. Proszę odstąpić tę sprawę prokuratoryi 
państwa, która orzeknie co do prawdziwośoi 
tego zeznania.

Sędzia oświadcza, iż nie widzi przyczyny 
do występowania przeciw temu świadkowi.

Z id e i  przesłuchano pod przysięgą posła 
ur. M kołaja W a s s i 1 k ę, który opowiedział 
obszernie dzieje interesu nadwórniańskiego. 
Podczas iego zeznania przyszło do ostrego star- 
oia m.ędzy nim a adwokatem Walewskiego, 
d-rem Zipserem. Baron Wassilko wskazuje na 
to, że dr. Zipser kilkakrotnie wyraził życzenie, 
aby proces ten mógł być załatwiony w drodze 
ugodowej.

W końou przesłuchano radzcę dworu w 
ministerstwie rolnictwa p W  a z 1 a. Opowiada 
on szeroko o interesie naawórniańskim, a na 
pytanie Walewskiego, ozy podczas rokowań 
podnosił swój charakter poselski i ozy naduży­
wał swego mandatu, świadek oświadczył, że **> 
nie nastąpiło, że Walewski przy rokowaniach 
nie wyzyskiwał swego mandatu poselskiego, a 
zresztą gdy by choiał to czynić, to nie miałoby 
to żadnego wpływu na bieg sprawy.

Sędzia, na podstawie rozmaitych aktów 
ministerstwa rolnictwa i prokuratoryi skarbu 
we Lwowie, stw erdza, iż obie te władze tak 
w spranie stornowania kontraktu, jak i od­
pisania należytośoi postępowały zupełnie po­
prawnie i w myśl przepisów.

Nastąpiła przerwa w rozprawie.
Gdy po przerwie sędzia otworzył na no­

wo rozprawę, powstał Walewski i złożył na­
stępujące oświadczenie: „Skoro radzoa dworu 
p. Wazl stwierdził, że ja  w spraw;e nadwór- 
niańskiej nie nadużywałem m«go mandatu 

oselskiego, ootam mq skargę przeoiw wszyst- 
im Oal arżonym “. (W sali wielka seasacya). 

Sęazia wobeo tego oświadczenia wydal

wyrok uwalniający wszystkich oskarżonych, 
a skazujący Walewskiego na ponoszenie ko­
sztów tej rozprawy.

Kronika teatralna.
Warszawskie Towarzystwo „Miłośników 

soeny“ dało na zamknięcie swego stzona 
sztukę o bardzo pięknej tendencyi, a napisa­
ną jeszcze przed 20 laty przez Bjórnstjerna- 
Bjórnsona pod tyt. „Rękawiczka". W  dziele 
tern chodź poecie o czystość uczuó. Tylko 
prawe, sziaohetne i niewinne serce ma prawo 
do zupełnego szczęścia.

Bohaterką sztuki jest Swawt, młodziutka 
i piękna dziewczyna, poddająca się niezmie­
rzonemu uczuciu miłości, które ogarnia jej 
czyste serce; marzy o scozęściu i wita ukocha­
nego ozłowmka, Alfa, radosnem powitaniem 
wiosny.

Śama jest czysta jak łza i czystcśoi wy­
maga od Alfa. Nie wątpi nawet na chwilę, iż 
mogłoby byó inaozej. Alf- to dla niej wciele- 
n.e iaeału. Mówił on Jej ożyciu wielkiohmiast, 
o przepaśo: między bogatym a ubogim, o
bezgranicznej nędzy i o zbytku, posiadał za­
pał i wymowę. „Jaki on wtedy piękny 1“ — 
wspomina Swawa cieszy się, marząo o przy­
szłości.

— btał przedemną taki pewny siebie, taki 
jasny i czysty...

— Co rozumiesz pod wyrazem „czysty", mo­
ja dziewozyno ? — pyta iej ojciec,

— To, co ten wyraz oznacza.
— A co on znaozy ?
— No, to samo, oo,* jak sądzę, rozumie się, 

gdy tego wyrazu używasz, mówiąc o mnie.
Nikt w niej nie może zachwiać tego prze 

konania i broni go ona z oałą w arą i mocą 
wewnętrzną. Już raz, będąc barozo młoda, 
ubóstwiała pewnegu młodzieńoa, ale się na 
nim zaw iodła; r ie  był „czysty". Obecnie 
kocha powtórnie i ma gięDokie przeświadcze­
nie, iż tym razem uie dozna zawodu. Ale rze­
czywistość jest, niestety, niepodobna do ideału, 
który Sw iwa w serou swem piastuje. Ten Alf 
Die różni, się niezem od innych. I on uwiódł 
jakąś nieszczęśliwą, która ze zgryzoty umarła 
na suchoty Kiedy się o tem dowiedziała, a 
Alf chciałby ją uścisnąć, Swawa z. oburze­
niem woła :

— Nie dotykaj mi i e !
Porozumienia między nimi być już nie 

może. Inna kobieta, np. matka Swawy — i 
ty=iąoe kobiet na świe ne — byłyby się pogo­
dziły z losem. Nie uczyń tegc ona. W osta­
tniej z Aliein rozmowie wysłucha jeszoze jego 
brutalnej dyalektyki — aby mu w odpowie­
dzi rzucić w twarz... rękawiczkę. Tak się 
zemściła obrażona duma dziewozyny, dotknię 
tej boleśnie.

Wogóle "Warszawa na brak nowości tea­
tralnych uskarżać się nie może W ostatnicn 
paru tygodniaoh grano ta m : czterorktewą ko- 
medyę Z/gm unta Morawskiego „Dostojne igra­
szki", Soel_na Krzywoszewskiego , Biały Kró­
lik", A. Neuwert Nowaczyńskiego „Hamlet i 
Don-Juan", oraz Zygmunta Przybylskiego „Po­
żegnanie".

„Dostojne igraszki" są satyrą, napisaną 
na arystokracyę, do które;' podobno i autor na­
leży. Bohaterem jest hrabia Jerzy, ożeniony 
z córką bogatego uankiera. Życie nad stan, a 
w pierwszym rzędzie hazardowa gra w karty, 
postawiły go nad brzegiem finansowej ruiny. 
Nie mogąc *,należć pomooy u teśoia, który po­
znawszy jego lekkomyślność, nie chce mu 
przyjść z pouiocą, usiłuje ograbić rodzinę, a 
gdy i to się nie udaje, rozpoczyna najwstrę­
tniejsze praktyki. Żonę swą usiłuje rzucić w 
objęcia bogatego dorobkiewicza, którego równo­
cześnie choe zrobić mężem siostry swej żony. 
Idzie przez życie kłamstwem i obłudą, depoząo 
czystą, szlachetną miłość oddanej mu całą du­
szą żony. Obok tej postaci wyłania się na pla­
nie pierwszym typ ambitnego bogatego dorob- 
kiewioza Fińskiego, który fortuny riy w a  do 
tego, aby stworzyć dift siebie i swych zamy­
słów otoczenie ludzi oddanych sobie. Z lekkiem 
sercem i bez skrupułu nie waha on się utrzy­
mywać stosunku z kooie ą z t 3j samej rodźmy, 
do której chce wejsó w charakterze zięcia. Wę­
zeł intrygi, zawiązany zręczne usidleniem Je­
rzego w sytuacyi finansowej bez wyjścia, dy- 
ktującbi mu kompromis z uczciwośoią i hono­
rem, przecina autor nagle śmieroią bogatego 
teśoia, która ułatwia nikozemnemu próżniako­
wi wyoofame się z ubliżającej honorowi zale- 
żnośoi od dorobkiewicza umożliwia dalej to- 
samo próźniaoze i bezmyślne życie.

Sztuka nie zdobyła sobie powodzenia, jak­
kolwiek przyznano jej niektóre zalety, ja k : 
.poprawny dyalog. dowcip, zręczne i zajmujące 
sycua„ye itp.

Jednoaktowy dramat o. Krzywoszewskiego 
.Biały królik" pulsuje życism scenicznem, pły­
nie szybko, błyśnie nieraz losforycznem świa­
tłem, a przytem posit.da wiele zręczności i fi- 
nezyi. Oto uboga wdowa ma iedynago syua, 
chemika z zawodu. Jan  to taki zdrowy, tęgi, 
prosty robutnik nauki. A le te r dzielny i dobiy 
chłopak, co się zowie, uiega wpływom oygane- 
ry1’, która gromadzi się w domu literata, odnaj- 
mującego pokój od jego matki — staruszki. 
Impouuią mu „nadludzie", okłamujący innych 
i siebie. Imponuje mu przyjaźń z młodymi „ge­
niuszami", którzy L Przystają z każdej okazyi, 
aby pluć aa filistrów. Tam poznał, Maryę, 
aktorkę. Oni świat ten zna na wylot i w głę­
bi duszy nim gardzi. Fiie z nim kawę i ko­
niak, bo jej nerwom bicza potrzeba. Ale kpi 
z dekadentów, ale gardzi ich pozą i blagą. Nęci 
ją  truohę miłość Jana, miłość zdrowego pro­
staka. Hm ! B ^ ły  kró lik ! W  laboratoryaob fi 
zyologicznych zwierzę to służy do eksperymen­
tów wiwisekcyjuych. To zajmująca robota! Od­
słonić mózg i serce królika — niech drga 1

"W mieszkaniu literata Stanisława odbywa 
się uczta popremierowa- Pluj®, na filistrów, jak 
zwykle. A Marya d rw i: nTy, poeio, kpisz z 
oklasków mydlarzy ? fie, b e ! Oddałbyś duszę 
za wieńce, które tłum rozdaje. A ty  ? Estetą 
się minnisz? Złorzeczysz Warszawie, która 
twórczość twoją zabiła ? Tęsanisz za Paryżem, 
który ma z popiołów wykrzesać w tobie iskrę 
twórczości ? Blaga ! panie Romanie. Ty popro- 
stu nie masz talentu. A Henryk ? Ten tłum 
olśniewa sztuczkami, leoz na wyżyny wielkiej 
sztuki wznieść się nie umie. I sam w duszy 
wstyd?'. się szalbierstw artystycznyoh, a jednak 
na nich oparta jest jego sława."

Tak mówi Marya. I zdemaskowani kabo­
tyni zapadają w głuobe, pełne nienawiści wza­
jemne, milczenie. A piękna aktorka wybucha 
płaozbm. Czemu ona pastwi się nad nimi? Cze­
mu? Ot! tak! Aby coś silnie w duszaoh za­
grało. Choćby wstyd, choćby ból, ohoóby wście­
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kłość' Sb ma zresztą uie wie dlaozego. I  płacze, i 
Lecz oto staje przy niej Jan. Mówi, że kooha! 
Ha! Ha! H a! Kocha? Oni tak wszysoy mówili. 
„Miłujesz? Kłamiesz! Daj dowód i otiuj się 
panie Janie!" A prostak słucha, wije się w bólu 
i sięga po iruoiznę. Tamci lubią mówić o 
śmierci, leoz kochają żyoie. On o niej nie mó­
wi, lecz woli śmierć, niż pogardę kochanki. 
Marya śmieje się histeryoznie. Jan  sypie do 
szklank z ponczem oyanek potasu.

Trup!
Cisza! S trach! Co to jest ? W  świat pozy 

zajrzała rzeczywistość tragiczna. Słychać pu­
kanie. To matka Jana znać daje kabotynom, 
że spać nie może w hałasie hulaszozym. A tu 
trup leży ! Marya pod ścianą skrada się do 
drzwi. Precz! Precz! K urtyna zapada.

W  „Hamlecie" i „Don Juanie" występuje 
dość silnie dramatyczny talent Nowaozyńskie- 
go, który dotyehozas pisał przeważnie satyry­
czne obrazki i nowele. Bohaterem dramatu, o 
którym mówimy, jest teuor, który uwiódł córkę 
szlacńeoki aj rodziny pannę Halinioką. Uciekła 
z domu cjoa, mieszka razem z tenorem w ho­
telu i błaga go, aby pozwolił jej nazwać się 
żoną jego. A śpiewak odpowiada: „Nie mogę... 
Tułam się ciągle po świecie.... Moja karyera.... 
Rozumiesz.... Zresztą twćj ojciec.... Skandal.... 
Walki z rodziną . Nie, nie.... Lepiej wróć ty 
do domu...."

W krytycznej obwili zjawia się stary Ra- 
linioki i zabiela córkę oszalałą.

Próoz tyoli dwóob doskonale nakreślonyoh 
postać (tenora i panny) dał jeszcze Nowaczyń- 
ski w tym dramac'e doskonalą figurę impresa- 
rya, dał typ zdechlaka hamletyzującego z żą­
dłem satyry efektownej, dał wreszoie meloman- 
kę wielkomiejską, pisująoą słabe poezye, ale 
mą icą za to zawsze na składzie silna pie­
szczoty dla tenorów i barytonów. Te plastyczne 
uśmiechy ironii, wysłane pod adresem współ­
czesnych Don Juanów i Hamletów, świadozą 
o temperamencie komedyowym Nowaczyńskiego. 
Dziś jeszcze temperamentowi tem ubrck inwenoyi 
oryginalnej, ale jest w nim siła. które w dzie­
jach literatury dramatycznej może staó się 
dźwignią poważną.

„Pożegnanie" Zygmunta Przybylskiego 
jest to zwykła historya panicza, który za go­
dzinę ma wyjeohaó nr ślub swój z panną bo­
gatą, przedtem jednak uważa za właśoiwe za­
kończyć „przyzwoicie" długoletni romans zmo- 
dystką. Sztuka zaczyna jię tą świeżą melodyą 
humoru, którą autor rfWioka i Wacka" zrobił 
sobie imię w dziejaoh teatru. Strach panicza 
przed ostateczną rozprawą z kooLanką, figle 
jego przyjaciela, tercet wesoły z panienką, 
wszystko so jest żywe, lekkie i dowcipne. Ale 
nagle zaczyna się dramat, i natychmiast jakiś 
ton nienaturalny zjawia się w komedyi. Ni 
stąd ni zowąd pokazuje się, że Zosia wiedziała
0 zdradzie H enryka, ale rozmyślnie taiła to 
przed nim. Rzecz końozy się niespodzianym 
okrzykiem opuszozone„ dziewozyny: „Ja dawno 
wiedziałam o wszystkiem".

To są nowości oryginalne. Z przekładów 
warto wspomnieć o doskonałej trzyaktowej 
krotoohwili A. Sylvane’a, wystawionej w War­
szawie, w przekładzie p Perzynskiego, autora 
„Lekkomyślnej siostry".

Oto młody inżynier, Robert Marchal, oże­
nił się z Adryanną Layerton, która oprócz uro­
dy miała mu wnieść jakiś posag, pomocny do 
rozwinięcia interesów. Tymozasem sknera i 
egoiste teśó zatrzymał posag w swojej kasie
1 zamiast o tem córkę uprzedzić i ograniozyó 
jej wymagana. . przedstew ał jej stan rzeczy 
w zupełnie odmiennem świetle, starając Bię 
Adryennę zniechęć ó dc męża. Mówił jej, ze 
zamało zarabia, bo jest niezdolny, to znów, że 
trwoni pieniądze na kochank1 po za domem, 
a wreszcie kiedy Robert, zniecierpliwiony wy­
mówkami żony, pojecha' szukać karyery za 
oceanem, stary mieszczuch tak dzielnie opero­
wał arsenałem plotek i potwarzy, że córkę aż 
do rozwodu z mężem nakłonił. Marchal pod 
wpływem obrażonej miłosc’ własnej zgodził się 
na bolesną dla mego ostateczność i prawnie 
rozdzielony z Adryanną pozostał w Ameryce, 
dorabiająo się milionowego majątku, gdy iego 
żona po upływie torminów legalnyoh weszła 
w powtórny związek małżeński z Gustawem 
Brinquet, właścicielem fabiyk metalurgicznej 
na zakutej prowincyi w No^mandyi.

Drugi mąż traci pod każdym względem 
na porównaniu z pierwszym. Powierzchowność 
jest m ‘ponęina, a nawet komiczna, tempera­
ment flegmatyczny, bardzo umiarkowauie roz­
winięta inteligenoya, a i formy towarzyskie 
prowinoyonalnego niedźwiedzia, za jakiego u- 
waża siebie sam p. Brinąuet, stanowią biegu­
nowe przeciwieństwo z wyhwintnośoią pary­
skiego salonowoa którą uosabiał Marchal.

Adryanna nudzi się z drugim mężem i 
coraz o^ęśoiej p-erwszego wspomma ku wiel­
kiemu zgorszeniu i zmartwieniu papy Layer­
ton. Nie pocieszają jej też zabiegi Hektora, 
młodego głuptaska, siostrzeńoa Brinąueta, od­
danego przez swego ojca, paryzkiegc przemy­
słowca, na praktykę do fabryki wuja. Co naj­
wyżej stanowią dis niej urozma’cenie w mono- 
tonnem życiu orowincyonalnem. Wreszcie oj- 
cieo i córka, bo pan Layerton nie rozdziela się 
z Adryanną i przy drug em jej małieństwie, 
uprzykrzyli sobie fabryczną osadę i namswiają 
Brinąueta, aby się puzbył zakładu, który przy 
jego nieudolnym zarządzie nietylko korzyśoi 
nie przynosi, ale straty przyczynia.

Przebiegły normand już o tem pomyślał, 
bo Jakkolwiek oiężfci i umysł ma leniwy, to 
jak każdy normandozyk ma wrodzony spryt 
do sprzedania drogo złego towaru, a nabywa­
nia tanio dobrego. Prawdopodobnie musia* zro­
bić jakieś ogłoszenia w gazbtaoh, czy działać 
przez pośredników, bo wiadomość o sprzedaży 
fabryki posłużyła za podstawę do ułożenia pla­
nu Marohals zbliżenia się do Adryanny. Przy- 
j jżdża tedy Robert do Fruncyi i skł&da wizytę 
swojemu następcy, pozostawiająo mu bilet fir­
mowy renrezentanta wielkiego domu handlowe­
go w New Yorku: Ryszard Norker i fi-ka. 
B inąuet jest przekonany, że ma do czynienia 
z szelam firmy i traktuje o sprzedaż fabryki, 
nazywająo Marcnala Ryszardem Norker. Układ 
przyszedł do skutku. Robert dał się wyzyskać, 
zapłacił podwójną cenę za fabrykę; oprócz 
niej dom nabył za osobnem znaoznem wyna­
grodzeniem, zastrzegając jeden tylko warunek, 
aby dawny właściciel pozostać na miejscu przez 
3 miesiące dle obzna imienia go z biegiem SDraw 
w zakładzie i klientelą.

Po tem zawiązaniu intrygi akoya bie­
gnie już szybko i az do końca utrzymuje się 
w szlachetniejszym to n ^  komedyowym. Nie 
trudno się domyśleć, że Robert, przedstawiony 
pod przybranym nazwiskiem Ryszarda Norker 
swojemu teściowi i dawnej żonie, u obojga wy­

woła na początek oburzenie na swoją bezozel- 
nośó, które wkrótce zmieni się u Adryanny w 
inne uozucie, zupełnie przeciwne pod wpływem 
wspomnień i porównań, a wreszcie wybuchnie 
z całą gwałtownością miłości, tajoną na dnie 
serca, gdy Robert usprawiedliwi swoje postę­
powanie i wytłómaozy, że żadnych win wzglę­
dem żony nie popełnił. Wszystko, co o nim 
mówił Layerton, to były plotki i potwarze, a 
więo i powód do rozdziału z Adryanną usu­
nięty. To dobrze, ale oo począć z drugim mę • 
żem ? Autor daje sobie z nim radę, bo Brin- 
cpiet, który w Adryannie spotkał tylko uległą, 
ale bardzo obojętną żonę, nagle się spostrzegł, 
że młoda i energiczna ze ślicznemi dołham' na 
twarzy Florentyna Labigois byłaby dla niego 
towarzyszką najodpowiedniejszą, tembardziej, 
że ta emanoypowana osóbka, uprawiająca na­
miętnie wszystkie sporty, sama mu oświadcza 
niedwuznaoznie swoją od lat dzieoinnych roz­
winiętą dla niego życzliwość.

Papa Layerton, dowiedziawszy się, *e Mar­
chal ma teraz trzy miliony majątku, z dawne­
go wroga stał się największym przyjacielem 
Roberta. W ten sposób nie ma żadnych prze­
szkód, ażeby wszystko powróciło do stanu u- 
przedniego z przed lat kilku i aby rozwód 
Adryanny z Brinąuetem dał szczęście dwom 
parom, teraz już doskonale dobranym.

W  komedyi Sylvane’a riem a żadryoL 
naoiągań, powikłań karykaturalnych, ani ja- 
skrawyoh. Jest rzecz napisana z humorem; 
w żwa wo prowadzonym dyalogu błyśnie dowcip 
lepszego gatunku, a na oałośó lekką i wesołą 
patrzy się z równą przyjemnośoią, jak jej się 
słuoha.

Echa z wód.
Połąga w czerwcu.

Jedynem czysto polskiem miejscem Kąpie 
lowem na wybrzeżu Bałtyku jest Połąga, która 
poszczycić się może, nie posiadając bezpośre­
dniej komunikacyi kolejowej, nadzwyczajnym 
doborem towarzystwa polskiego. Przypomina 
ona pod tym względem Zakopane z owych 
świetnyoh a tak mile wspominanych czasów, 
kiedy nie koleją, leoz budkami góralskien1 
jeżdżono tam i bawiono się doskonale. To też 
sezon tegoroczny zapowiada się świetnie, dużo 
wil już wynajętych, a codziennie nadohodzą 
z Litwy, Królestwa, Wołynia, Ukrainy i Gali- 
oyi liczne zamówienia.

Połąga nie leży w zatoce, jak przeważna 
częśó miejscowości krpielowych nadbałtyckich, 
lecz na otwartem wschodniem wybrzeżu morza 
Bałtyckiego w miejsou, gdzie najmniej rzek 
wpada, wskutek czego woda morska zawiera 
najwięoej soli. Od wschodu i półnooy otoczona 
jest Połąga lasami i wzgórzami, a panujące tu 
przeważnie wiatry południowo-zachodnie od 
strony morza, wywołują falę, ocieplają wodę, 
i to jest właśnie powodem, że temperatura 
wody morskiej w Połądze jest niemal ta sama, 
jak w Ostendzie.

Kąpiele zimne, w otwartem morzu, urzą­
dzone są obecnie na sposób zagraniczny. Na 
wybrzeżu znajdują się dwojakie budki do roz­
bierania : ',edne stałe, a drugie na wysokich 
kołach, wtaczane koniem do morza. Dno mor- 
sLie jest czyste i twarde, a piasozyate wybrze­
że zwolna i nader stopniowo zagłębia się w mo­
rze. Poszczycić się może Połąga tego roku jako 
nowym nabytkiem, świeżo wykończonym gma­
chem z oiepłemi kąpielami. Ciepłe kąp ele so­
lankowe, szczególni^' nasycone kwasem węgio- 
w>m, są ' powszeohnib znanym, doskonałym 
środkiem leozniozym. Dla osób, mających wska­
zane przesiadywanie nad brzegiem morza, urzą­
dzone są budki umeblowane i kosze, oraz roz­
stawione ławki wzdłuż brzegu morskiego. W  par­
ku zakładowym sp: zedaje się w wybudowanym 
w tym celu pawilonie kefir, oraz wszelkie wody 
mineralne, ogrzewene na żądanie wedle prze­
pisu lekarskiego Zakład gimnastyozno-ortope- 
dyozny d-ra Romana Skowrońskiego z Warsza­
wy urządził kąpiele słoneczne, urządzenia le-- 
oznicze dla meohano-teranii, oraz zaangażował 
wyćwiczonych masażystów.

W  rozmaityoh poraoh dnia koncertuje co­
dziennie w parku, w lesie lub na wybrzeżu or • 
kiestra wojskowa. Próoz tego gościć będzie w 
tym sezonie kwartet smyczkowy, złożony z 
pierwszorzędnych sił warszawskich. Zjeżdża 
także trupa teatralna, która kilka razy tygo­
dniowo dawać będzie przedstawienia. Zapowie­
dzieli już swój pobyt pp. Grąbozewski i No­
wicki, oraz p. Bogucka, znani artyści sceny 
warszawskiej.

Dom zakładowy, t. zw. Kurhaus, zawiera 
na pierwszem piętrze elegancko urządzony ho­
tel, na parterze zaś doskonałą restauraoyę i 
cukiernię, bilard, pokoje do gry, oraz czytelnię 
zaopatrzoną obficie w dzienniki i czasopisma 
peryodyczne krajowe i zagraniczne.

W willach zakładowych jest około 80 
pokoi umeblowanyoh z wszelką wygodą. Dalej 
korzystać mogą goście kąpielowi z pensyonatu 
w Kurhauzie lub też pod zarządem zaidadu, 
znajdującego się pensyonatu w willi „Świteź", 
położonej nad brzegiem morza. Po za zakła­
dem urządzony jest od lat kilku pensyonac 
„Willa Olga", stojący pod dyrekuyą p Ra­
szewskiej ze Lwowa. W  ładnym ogrodzie poło­
żone są wille „Aldona", „G-ażyna“ i „Pojada1, 
zawiersjąoe elegancko i wykwintnie umeblo­
wane pokoje i mieszkania.

Cdkierria zakładowa na brzegu lasu nad 
morzem obfituje nietylko we wszystkie arty ­
kuły w zakres cukierni, kawiarni i mleczarni 
wchodzące, leoz nadto w gcizmaoh południo­
wych wydaje, bulion, przekąski rybne i mięsne 
i zaopatrzona jest w wielki wybór wszelkiego 
rodzaju napoi ohłodząoych i rozgrzewających.

Koszta pobytu w Połądze wynoszą na 
dubę dla jednej osoby: zamieszkanie z pościelą 
i usługą od 60 kop., za całodzienne utrzyma­
nie (śniadanie, obiad z 5 dań i ciepła kolacya) 
1 rb. 75 kop.

Dojazd do Połą~i z Gahcyi przez Poznań 
Toruń-Wystrucie do Kłajpedy (Mernlu), skąd 
tylko półtorej godniny końmi po bitym go­
ścińcu do Połągi. Ta mała nieprzyjemność wy 
nagradza się dla przyjezdnych cem, że broni 
Połągę od żywiołów, którym przepełnione są 
wszystkie zdrojowiska, leżące tuż przy Kolei.

KRONIKA.
Lwów 8 czerwca.

Rektorem C. k. Szkoły politechniczrej na 
rok szkolny 1905/1906 wybrany został zwyczajny 
profesor geodezyi Seweryn Widt.

Powtórne uzupełniające wvbory czterech 
członków Hi dy miejskiej skoćczyły się w sposób 
niespodziany, oto nie dały żadnego pozytywnego
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rezultatu. Skrutynia, które ukończono wczoraj pó­
źnym wieczorem, okazały, że oddano głosów 2.608, 
a z tego otrzym ali: p. Barszczewski 1.109 głosów, 
dr, Caro 1.272, dr. Ciesielski 1.146, p. Czajkow­
ski 1.120, dr. Diamand 1.241, p. Łuczkiewicz 
1.148, p. Łukawski 1,210 i dr. Mikołajski 1.242.

Ponieważ absolutna większość wynosiła 1.305 
głosów, a żaden z kandydatów tej liczby nie otrzy­
mał, przeto żaden z nich nie został wybranym. 
Odbędą się tedy trzecie uzupełniające wybory, tak 
samo jak powtórne, na czterech członków Rady, 
a do tych wyborów stanie tych samych ośmiu kan­
dydatów.

Klub ruski sejmowy odbył wczoraj posie­
dzenie, na którem przyjął rezygnacyę posła Oleśni­
ckiego ze stanowiska prezesa klubu, umotywowaną 
jego chorobą sercową i wybrał dra Korola swoim 
prezesem.

Telegramy meteorologiczne. Od dnia 1-go 
czerwca b. r. aż do końca września b. r. stacye 
kolejowe Lwów, Przemyśl, Stryj, Brody, Ławoczne, 
Skole i Nowy Zagórz będą ogłaszały telegramy 
wiedeńskiego zakładu meteorologicznego, zapowia­
dające spodziewany stan powietrza najbliższej doby. 
Dołączone do tego są mapy meteologiczne, dające 
pogląd na ogólny stan powietrza w Europie.

Podczas weselnych uroczystości w Ber­
linie 597 osób omdlało, a 27 osób doznało poraże­
nia słonecznego, wstrząśnienia mózgu, lub okale­
czenia. Po przejeżdzie orszaku ślubnego tłum tak 
gwałtownie rzucił się obrywać kwiaty i festony, 
źe połamał drzewa i balustrady żelazne, Kradzieży 
w tłumie popełniono co niemiara, a pomiędzy oso­
bami aresztowanemi za złodziejstwo znajduje się 
siedmiu uczniów szkolnych.

Polskie Muzeum szkolne, liczące zaledwie 
trzeci rok istnienia, rozwija się bardzo szybko. 
Zbiory, zwłaszcza z działu historycznego, wzrosły
0 2.566 sztuk, a ten pomyślny stan zawdzięcza 
Muzeum przychylności przyjaciół szkoły ze wszyst­
kich dzielnic Polski. Koinisya polskiego Muzeum 
szkolnego zawiązała też stosunki z Polakami w 
Ameryce i uzyskała stamtąd bardzo cenne mate- 
ryały do hiBtoryi i stanu szkół polskich w Ame­
ryce; posiada także już wiele bardzo ciekawych 
materyalów do przeszłości naszego szkolnictwa i 
łączących się z niem kwestyj kulturalnych.

Nadto udało się skompletować niektóre dzia­
ły, które dotąd nie były nigdy w całości zebrane. 
Tu wymienić należy: książki szkolne ze szkół pi- 
jarskich i jezuickich; książki wydane dla korpusu 
kadetów w W arszawie; dzieła i podręczniki wy­
dane przez Towarzystwo ksiąg elementarnych ; 
dzieła wydane staraniem Ministerstwa oświecenia 
Królestwa Kongresowego ; komplet podręczników 
galicyjskich od czasów lozbiuru; komplet gramatyk 
języka polskiego itd.

Ministerstwo oświecenia holenderskie za po­
średnictwem poselstwa holenderskiego i władz au- 
stryaokich zażądało dat, odnoszących się do na 
szego muzeum. Korzystając z tego, komisya we­
szła w bezpośrednie stosunki z muzeum szkolnem 
w Amsterdamie.

Muzeum subwencyonowały w roku zeszłym: 
Ministeryum wyznań i oświaty (1000 K.), Sejm 
krajowy (600 K.), i Towarzystwo nauczycieli szkół 
\ yższych (500 K.). Prócz tego ofiarował X. ki - 
nonik Łękawski z Przemyśla 50 K. i radzoa 
szkolny p. Trzaskowski 10 K.

Nadto mnóstwo osób ofiarowało wiele ksią­
żek i różnych zabytków.

Groźny bunt więźniów wybuchnął onegdaj 
w Złoczowie. Rozpoczęło się, jak zwykle od tego, 
że wśród piekielnej wrzawy, więźniowie bili szyby, 
niszczyli sprzęty, wyłamywali drzwi i okna itp. 
Gdy dozorcy nadbiegli, postawili się więźniowie 
tak ost.ro, że dozorcy musieli sią cofnąć. Wówczas 
już bez przeszkody wydostali się aresztanci na ko­
rytarze, skąd znacznej ich liczbie udało się wydo­
stać na dach, gdzie czynili przygotowania do 
uoieczki poza mury, okalające budynek.

Tymozasem nades/ły dwie kompani# wojska, 
a gdy aresztanci, wezwani do uspokojenia się, od­
powiedzieli obelgami, pogróżkami i rzucaniem ka­
mieni, wojsko dało dla postrachu trzy salwy 
ostrymi nabojami, strzelając w powietrze, ale gdy
1 to nie odniosło pożądanego skutku, wówczas je ­
den pluton z nasadzonymi bagnetami wdarł się na 
pierwsze piętro. Tam przywitany został przez zbity 
tłum aresztantów, uzbrojonych w noże, pałki i ka­
mienie. Jeden z tłumu znieważył czynnie podofice­
ra, prowadzącego oddział.' Żołnierze strzelili, mie­
rząc tym razem w aresztantów. Jeden zginął na 
miejscu, a jeden jest ciężko ranny. Dopiero wtedy 
cofnęli się więźniowie w popłochu wielkim do sal 
więziennych, gdzie ich zamknięto, a najoporniej­
szych skuto.

Interesujący proces cywilny rozegra się 
w tych dniach przed krakowskim sądem krajowym. 
Przedmiotem procesu będzie następująca sp raw a: 
W Jtyczniu 1900 r. właściciel jednej z lwowskich 
piekarni ubezpieczył w krakowskiem Towarzystwie 
ubezpieczeń werkfiirera swojej piekarni niejakiego 
Jana Jakóba Schnella na 10.000 koron na prze­
życie. Właściciela owej piekarni łączyły ze Schnel- 
lem liczne stosunki pieniężne, z powodu których 
uznał za stosowna ubezpieczyć go jeszcze raz w lu­
tym r. 1908 na 6.000 koron, a następnie powtór­
nie na 6.000 koron w styczniu następnego roku. 
Na policach figurował ów właściciel piekarni jako 
opłacający premie za ubezpieczonego i płacił po­
czątkowo 81 koron, a następnie 72 koron mie­
sięcznie. W ten sposób do końca lutego br. zapła­
cił około 3.600 koron premii. Ubezpieczony Schnell 
był w jesieni zeszłego roku wyjechał do Wiśnicza, 
gdzie chciał założyć własną piekarnię, co mu się 
nie powiodło, powrócił stamtąd chory i po kilku 
tygodniach z końcem lutego br. zmarł, jak stwier­
dził lekarz Towarzystwa dr. Silberstein i lekarz 
miejski dr. Tatarczuch, na zapalenie płuc. Właści­
ciel piekarni zgłosił się do Towarzystwa o wypłatę 
ubezpieczonej sumy, wynoszącej razem 22.000 K. 
Towarzystwo na podstawie § 28 swego statutu za­
strzegło sobie trzymiesięczny ustawą przewidziany 
termin do wypłaty tych pieniędz]. Po trzech mie 
siącach zaś zawiadomiło żądającego wypłaty, że jej 
odmawia, ponieważ powzięło podejrzanie, iż ubez­
pieczający „ukrócił życieu ś. p. Schnella w celu 
podjęoia ubezpieczonej sumy i z powodu tego po 
myśli §§ 12 i 17 swego statutu Towarzystwo do 
wypłaty nie uważa się zobowiązane.

Właściciel piekarni zaskarżył Towarzystwo. 
Na sądzie obie strony będą prowadzić przeciwne 
dowody. Wynik tego procesu będzie ogromnie inte­
resujący.

Jeszcze sprawa rodziny Kwileckich. Wczo­
raj rozpoczął się ^ Poznaniu proces w znanej afe­
rze hr. Kwileckiej, na skatea skargi cywilnej żony 
budnika z Krakowa, Cecylii Mayerowej, domagają­
cej się od hr. Kwileckiej wydania swego dziecka, 
uchodzącego dziś za hr. Kwileckiego, syna pozwa­
nej. Hr. Kwilecka przybyła na rozprawę z Montreuz 
i oświadczyła gotowość złożenia przysięgi, że dzie­
cko, którego wydania domaga się Mayerowa, jest 
jej dzieckiem, a nie Mayerowej.

Typy ludu górnoszląskiego. Nakładem „W y­
dawnictwa dzieł ludowych" p. Karola Miarki w Mi­

kołowie, wyszła świeżo serya bardzo pięknych, ko­
lorowanych widokówek, przedstawiających typy 
ludu z różnych okolic Górnego Szląska i to za­
równo kobiet i mężczyzn, jakoteż dzuci. Bardzo 
zajmujące są grupy weselników z Bogucic, oraz 
różne sceny z obrzędów weselnych, jak przygoto­
wanie do czepin, czepiny itd. Cała ra piękna serya, 
składająca się z 12 kart, kosztuje tylko jedną mar­
kę, wraz z przesyłką pocztową.

Ze spraw miejskich. Magistrat uchwalił 
kosztem 37 tysięcy koron dać nowy bruk na ulicy 
Jagiellońskiej Jakie argumenty skłoniły nasz za­
rząd gminny do takiej decyzyi, nie wiemy — za­
pewne tb, że ul. Jagiellońska ma niezaprzeczenie 
zły bruk i jest arteryą bardzo uczęszczaną. Ale 
sądzimy, że jakkolwiek jest ten bruk niedobry, to 
przecież moż'3 jeszcze wytrwać lat kilka, a lepiej 
byłoby te pieniądze obrócić na wybrukowanie tych 
ulic, które są dotąd tylko szutrowane, a pod wzglę­
dem frekwencyi nie ustępują wcale ulicy Jagiel­
lońskiej. Do takich w pierwszym rzędzie należy 
ulica Ossolińskich, Słowackiego, Chorąźczyzny, gór­
na Sykstuska, Wałowa, ulica Hetmańska w górnej 
części, Zimorowicza etc.

W  pierwszym jednak rzędzie należy konie­
cznie wybrukować ulicę Ossolińskich. A ten argu­
ment, źe na ulicy tej stoi rudera, należąca do JE . 
Romana Potockiego i że należy poczekać aż w miej­
sce tej rudery wzniesiony będzie nowy gmach, nie 
trafia nam do przekonania, bo z hr. Potockim 
można bardzo łatwo porozumieć się w tej mierze, 
zwłaszcza, że jego miłość stołeoznego grodu nie 
ulega żadnej wątpliwości. Gdyby więo magistrat 
życzliwie mu przedstawił powody swojego wahania 
się co do wybrukowania ulicy Ossolińskich, to przy­
spieszyłby niezawodnie tę chwilę, gdy zamiast ru­
dery stanie gmach piękny i okazały, mogący być 
ozdobą miasta.

Z turni paryskiego. Z Paryża piszą: Sezon 
wyścigów, naokoło których skupia się cały beau 
monde, rozpoczął się w całej pełni, a grand prix 
zapowiada się świetnie. Uwaga sfer „turfowych" 
skupiona jest głównie na stajnię p. Edmunda 
Blauc’a, szczęśliwego właściciela „największego re- 
produktorau doby obecnej, nazwiskiem „Flying 
Fox" (dosłownie tłómacząc, nazwa ta znaczy: la­
tający lis), który, wraz ze swojem, pełnem już 
zwycięstw potomstwem, budzi podziw, zazdrość, a 
przytem i obawę wszystkich współzawodników.

Stajnia p. Blanc’a znaną była dawniej z tego, 
źe właściciel koniom swym nadaw ł imiona z po­
wieści Sienkiewicza, którego talentu jest wielbi­
cielem. Jego „Quo vadis“ wziął grand prix pa­
ryskie, ,,Vinicius“, już potomek „Flyin ] I W a “, 
przyniósł wraz z bratem swym, nazwiskiem ,Val 
d’or“ przeszło pół miliona franków, a sprzedany 
został później za 150 tysięcy. — „Flying Fox“ 
jest pochodzenia angielskiego, ze stajni księoia 
Westminster, a jako młody „orack* zwyciężył przed 
6 laty w biegu „2.000 funtów szterlingów", wziął 
derby w Epsom, Saint Lóger. Eclips Stakes, Prince 
of Wales Stakes, Jockey Club Stakes — razem 
z innemi pomniejszemi tryumfami, przeszło milion 
franków. Nosi w sobie wielką krew znakomitych 
biej unów, których nazwiska złotemi głoskami wy­
pisane są w dziejach sportu, j a k : Orme, Grmonde, 
Bend’Or, Doncaster, Stockwell, The Baron, In sh  
Birdcatcher, a nawet nieśmiertelny Eclipse. To 
też, kiedy go sprzedawano, wśród współubiegających 
znajdowali się najwybitniejsi przedstawiciele wyso­
kiego sportu. Król angielski Edward VII, wów­
czas jeszcze książę Walii, doszedł do ceny 900 
tys. fr. Kiedy p. Blanc zaczął licytować wyżej, 
rzekł książę Walii do swego trenera, nazwiskiem 
Porter: „Za drogo".

Ale Porter, znawoa, oceniwszy wartość konia, 
odparł: -

— W. książęca Mość! Jeszcze nie za drogo...
Jednakże książę Walii nie chciał iść dalej. 

„Flying Fox" osiągnął cenę 984.875 franków, co 
z kosztami transportu do Francyi i innemi, wynio­
sło przeszło milion i... Jest to record ceny, ja k \ 
kiedykolwiek osiągnięto za sprzedaż jednego konia.

Ta bajeczna na oko suma już się opłaciła właści­
cielowi, jak olwiek dotąd biegało tylko 5 potomków 
„Flying Foxa“, które przyniosły razem 1,315.000 
franków. Najznakomitszym z nich ma być „Ajax“. 
Obok uiego jednak 6 innych, znajdujących się 
obecnie w stajniach p. Blanca, niedaleko Paryża, 
którymi są: „Gouvernant“ , „Cajus“, „Adam“, „Val 
d’Or“, „Jardy" i „Gśnial", oceniają znawcy mniej 
więcej na 8 miliony franków.

Dodać należy, źe doprowadzenie klaczy do 
„Flying Foxa* kosztuje 12.600 franków. W obecnym 
sezonie, pomiędzy innemi, 9 klaczy z Anglii prze­
wieziono w tym celu przez Kanał, a pomiędzy 
właścicielami tychże znajdował się i Edward VII, 
który też, podczas niedawnej bytności w Paryżu, 
odwiedził stajnie p. Blanca, a przypatrując się 
wspaniałej a silnej budowie „Flying Foxa“, wyra­
ził żal, źe przed 6 laty nie poszedł za radą swego 
trenera i odstąpił od licytacyi. — Zdaniem znawców, 
a między innemi takiej powagi w świecie sportu, jak 
książę Portland, „Ąjax“ (po „Flying Fox" i „Arnie") 
jest jeszcze piękniejszy od ojca, czyli jak to wy­
raził ks, Portland: „nie ma na świecie konia, któ­
ryby mógł się z nim równać".

Na zakończenie dodać należy, że w r. 1908 
stajnie p. Blanca wygrały 1,187.450 fr., w roku 
zeszłym 1,692.768 fr. (głównie za sprawą „Ajaxa“ 
i „Gouvernania“, mimo, źe ten ostatni zawiódł 
w Derby w Epsom, przyszedłszy drugi), a w bie­
żącym sezonie, dopiero rozpoczętym, osiągnęły już 

do tej chwili blisko 800 tysięcy fr.
List Tołstoja do Japończyków. Jakiś so-

cyalista japoński napisał list do Tołstoja, w któ­
rym zachwyca się jego poglądami na teraźniejszą 
wojnę. Na list ten odpisał Tołstoj tak :

„Drogi przyjacielu Izo-Abe! Odebranie wa­
szego pisma sprawia mi niesłychaną radość. Z du­
szy serca dziękuję za nie. Choó nigdym nie wą­
tpił, że w Japonii zn ijduje się niemało rozsądnych, 
moralnych i religijnych ludzi, którzy ze wstrętem 
patrzą na obecną wojnę, nie mniej jestem nad 
wyraz rad, że otrzymałem potwierdzenie mego zda­
nia. Niezmiernie się cieszę, że w Japonii mam ró­
wnież towarzyszów i współpracowników, z którymi 
byłbym niezmiernie zadowolony zawrzeć stosunki 
przyjacielskie.

„Ponieważ chciałbym być zupełnie z Wami 
otwartym, jak  z każdym przyjacielem, którego ser­
decznie poważam, więc muszę się przyznać, źe so- 
cyalizmu nie mogę aprobować i było mi nad wy­
raz przykro, gdym się dowiedział, że pewna część 
waszej ludności przyswoiła sobie z Europy, najbar­
dziej słabą, zwodniczą i fałszywą teoryę socyali- 
zmu. Zadaniem socyalizmu jest zadośćuczynienie 
stronie niższej ludzkiej : potrzebie dobrobytu ma-
teryalnego. Lecz nawet tej pomyślności sie może 
człowiek osiągnąć za pomocą środków, których rze­
cznikiem jest socyalizm.

Z prawdziwem dobrem ludzkości — ducho- 
wem i moralnem łąozy się również dobrobyt ma- 
teryalny; ten najwyższy cel może byó osiągnięty 
przez religijne i moralne udoskonalenie każdej je ­
dnostki.

Religią nazywam wiarę w ogólne prawo, da­

ne przez Boga wszystkim ludziom, a przejawiające 
się w życiu w miłości każdego dla wszystkich i 
w tern, żeby czynić bliźniemu to, cobyśmy chcieli, 
aby nam czyniono. Wiem o tern, że droga ta wy­
daje się mniej celową, niż socyalizm i inne teorye. 
Jednak jest to jedyna i prawdziwa droga i wszyst­
kie te wysiłki, jakie czynimy, żeby urzeczywistnić 
błędne i niemożliwe teorye, są straconemi bezpo­
wrotnie dla wyłącznego i prawdziwego dobra za­
równo ludzkości całej, jak i każdego człowieka. 
Wybaczcie mnie śmiałość, z jaką krytykuję wa­
szą naukę i bądźcie przekonani o szczerości mojej 
przyjaźni."

Konkurs naposadę lekarza okręgowego w Uściu 
Zielonem z płacą roczną 1400 K, i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 600 K. rozpisuje Wydział po­
wiatowy w Buczaczu. Podania do 8 lipca.

Morderstwo i samobójstwo. Pomocnik 
fotograficzny ze Stryja, Józef Petryka, zastrzelił 
W Jarosławiu na jednej z ulic zamiejskich znajomą 
swoją Katarzynę Chlebowiczównę, poczem sam so­
bie odebrał życie.

Temperatura dnia 6 czerwoa o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —(—22, we Lwowie 
-(-20, w Tarnopolu —|—20, w Czerniowcach -(-20, 
w Wiedniu —{—19, w Salcburgu-(-21, w Gracu —(—16, 
w Pradze (-20, w Tryeśoie-(-21 w Abbazyi —(—17, 
w Raguzie -(-18, w Budapeszoie + 1 8 , w Berlinie 
-(-21, w Hamburgu -(-17, w Monachium -(-18, 
w Zurychu -}-16, w Genewie + 1 7 , w Lugano 
-j-14, w Anglii + 1 3 , w Paryżu +  16, w Biarritz 
+  18, w N izzy+-18, w północnych W łoszech+-16, 
we Florencyi -{-19, w Rzymie —{—17, w Neapolu 
4-19, w Palermo 4-21, w Madrycie + 1 4 , w Sztokhol­
mie -+13) w Petersburga -+16, w Wilnie -+20, 
w Warszawie -+22, w Moskwie -("li) w Kijowie 
-+20, w Odesie -+ 2 1 , wSerajewie —(—15, w Belgra­
dzie +-19, w Bukareszcie -+18, w *+l®i w Kon­
stantynopolu 4-19, w Atenach -+21. (Temperatura 
według Celsiusza).

Deszcze: na zacbodni6m wybrzeżu Francyi,
w Norwegii i na zachodniem wybrzeżu Włoch. 
Zresztą wszędzie w Europie przecudna pogoda.

Zmarli. W Rudzie, Henryka z bar. Bruni- 
ckich bar. Wattmanowa, właścicielka dóbr Ruda 
róźaniecka i Zaleszczyki. — W Janowie, Waleryan 
Łahociński, pełno ocnik hr. Agenora Gołuchow- 
skiego, żołnierz Legii polskiej z 1848 r., kawaler 
orderu Franciszka Józefa i członek Rady powiato­
wej gródeckiej, w 77 roku życia. — W  Prądniku 
czerwonym pod Krakowem Antoni Tabor, emery­
towany dyrektor szkoły, wielce zasłużony na polu 
pedagogicznem, na Którem gorliwie i umiejętni# 
przez lat 40 pracował. Liczył lat 79. Pozostawił 
dwóch synów : Władysława, urzędnika krajowej
dyrekcyi skarbu we Lwowie, i dr. Bronisława, 
znanego dentystę.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano-+  16 R. « poł. 
+  21 R. w cieniu, +  27 R. na słońcu. Bar, 767. 
Nieruchomy. Upał — pogoda.

Odważny.
— Wiesz, powiedziałem mu, że jest łotrem.
— Nie byłbym oię posądził o tyle odwagi. Mo­

głeś co za to oberwać.
— Ja  też powiedziałem mu przez telefon.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: po raz lszy „W  ja ­

skini lwa," komedya w 3 aktach Maurycego Hen- 
neąuina i Pawła Bilhauda, tłómaczył Jarosław Pie­
niążek. W  piątek „Posłaniec nr. 6686," operetka 
K. M. Ziehrera. — W  sobotę „Pan Jowialski," 
komedya w 4 a. Al. hr. Fredry (ojca). Pożegnalny 
występ Ludwika Solskiego. — W niedzielę „W  ja­
skini lwa". — W poniedziałek „Wicek i Wacek," 
komedya w 4 a. Z. Przybylskiego.

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo­
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij­
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio­
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia. o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Ostatnie wiadomości.
Według otrzymanej w ostatniej chwili 

depeszy z Wiednia, Szach perski przybędzie do 
Lwowa 13 b. m. wieozorem, przenocuje tutaj, 
zabawi przez całą środę i dopiero we ozwartek 
pojedzie dalej.

Literatura i sztuka.
* „Wiadomości statystycznych o mieście 

Lw ow ie", publikacyi wydawanej staraniem i ko­
sztem miejskiego biura statystycznego wyszły świe­
żo dwa zeszyty, a mianowicie części I  zeszyt X  j 
części I I  zeszyt VIII. Pierwszy zawiera w opraco­
waniu p- Tadeusza Dyszkiewicza daty dotyczące 
ruchu ludności we Lwowie w latach 1897 do 1902, 
drugi zaś zawiera w opracowaniu dyrektora miej­
skiego biura statystycznego, redaktora dra Osta- 
szewskiego-Barańskiego systematyczne opracowanie 
wyników tzw. jednodniowego spisu ludności, doko­
nanego 31 grudnia 1900. Autor tej pracy ma już 
pod ręką nie doraźne wyniki spisu, lecz cyfry 
ostatecznie ustalone, a również podaje on w zesta­
wieniach i daty dotyczące innych miast monarchii 
dla porównania stosunków naszych ze stosunkami 
innych miast. Rze:z ta opracowana jest nader su­
miennie i ściśle i przynosi nam wiele bardzo inte­
resujących danych o Lwowie.

*
t

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 ozerwea.

(Z). Na giełdzie berlińskiej obiegały dziś 
niewyraźne pogłoski o jakimś nowym zamachu 
na oara, czy nawet o zamordowaniu go. Źródła 
tej pogłoski nie można było zbadać, nie przy­
wiązywano też do niej zbyt wielkiej wagi, mi­
mo to jednak wywierała ona wpływ o tyle, że 
tak wybitnie pokojowa wiadomość, jak depe­
sza o konferenoyi prezydenta Stanów Zjedno- 
ozonyob Roosevelta z ambasadorem niemieokim 
w sprawie ewentualnej interwenoyi pokojowej, 
tudzież dymisya franouskiego ministra spraw 
zagranicznyoh Deloassćgo, który uchodził we 
Franoyi za głównego chorążego idei odwetowej, 
pozostały bez wrażenia na tendenoyę targów 
pieniężnych.

Na giełdzie londyńskiej osiągnęła dziś 
4-procentowa renta japońska kurs 88 za 100. 
Stoi ona zatem obecnie wyżej, niż 4-prooento- 
■wa renta rosyjska, którą notowano w Paryżu 
na 877*• Po raz pierwszy zaszedł tedy wypa­
dek, że kurs rent obu państw prowadzących 
obecną wojnę, zrównał się, co więcej, źe renta 
japońska wyprzedziła rosyjską. Przed wybu- 
ohem wojny był kurs renty japońskiej o 34°/0 
niższy od rosyjskiej.

Z Paryża donoszą, że z powodu śmierci 
szefa paryskiego domu Rotszyldów br. Alfon­

sa Rotszylda, interes tamtejszy prowadzić będą 
obecnie syn zmarłego Edward Rotszyid, tudzież 
bracia zmarłego Gustaw i Edmund Rotszyl- 
dowie.

Z Berlina donoszą, że kurs emisyjny no­
wej 4-procentowej pożyczki, jaką zaciąga Tur- 
oya, oznaczono na 87 za 100.

Akcyjna rafinerya nafty we Fiume płaci 
w tym roku swoim akcyonaryuszom dywi­
dendę 20%- W  roku ubiegłym płaciła ty l­
ko 16%.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”
(Depesze poranne).

Budapeszt. Misya Stefana Kvassay’a, pre­
zydenta sądu konsularnego w Konstantynopolu, 
spełzła na niozem z następującego powodu: 
Kyassay nie miał od Korony żadnych poleceń, 
lecz podjął się tej misyi na własną rękę i na 
własne ryzyko, myślał bowiem, że jego prywa­
tne stosunki z niektórymi posłami Sejmu wę­
gierskiego ułatwią mu rolę pośrednika między 
opozyoyą a Koroną. Zaproponował tedy koali- 
cyi opozycyjnej, aby zawarła z nim następu­
jącą umowę: Oto on utworzy urzędniczy gabi­
net i będzie przez trzy miesiące załatwiał 
wszystkie bieżące urzędowe sprawy.

W oiągu tego czasu toozyó się będą dalej 
rokowania. Kyassay obiecywał, że przy jego 
pomocy zdoła opozyoyą wiele ustępstw wywal- 
ozyć u Korony i w naiwności swojej sądził, że 
na ten lep zdoła opozyoyę chwycić. Tymcza­
sem odpowiedziano mu, że ponieważ on żadne­
go pełnomooniotwa od Korony nie posiada, 
przeto nie warto z nim wcale gadać, a Koro­
na, jeżeli zeohce, to może z łona opozycyi zło­
żyć tymozasowy gabinet do załatwiania spraw 
urzędowyoh. P. Kyassay, widząc niepowodzenie 
swojej misyi, odjechał do Konstantynopola.

Kraków. Profesor chemii technicznej w 
tutejszej wyższej szkole przemysłowej, Tadeusz 
Chrząszcz, autor wielu cennych prac naukowych, 
powołany został na stanowisko profesora akademii 
rolniczej i kierownika szkoły gorzelniczej w Du- 
blanach.

Cetynia. Wczoraj ponowiło się trzęsienie 
ziemi, jeszcze silniejsze od poprzednich.

Moskwa. Ubiegłej nocy wykoleił się w po­
bliżu stacyi Bałabanowa, linii kolejowej Moskwa- 
Woroneź-Kijów, pociąg mięazany. 2 osoby utraciły 
źyoie, 9 rannych.

(Depesze popołudniowe)
Warszawa. Na posiedzeniu rady pedago­

gicznej łódzkiej szkoły handlowej postano­
wiono przyjąó napowrót tych uczniów wy- 
dalonyoh, którzy nie brali czynnego udziału w 
zaburzeniach.

Chrystyania. W mieśoie panuje spokój. 
Przed gmachem Storthingu przez cały dzień 
zebrane były znaczne tłumy ludnośoi, które 
witały okrzykumi członków rządu i prezydenta 
Storthingu, p. Bernera. Gdy Berner pojawił 
się na ulicy, gdzie grała kapela wojskowa, za­
intonowała ona hymn narodowy.

Sztokkolm. Tutejsze dzienniki, omawiając 
wczorajszą uohwałę Storthingu (sejmu norweg- 
skiego), konstatują, że wybuchła w Norwegii 
rewolucya i sądzi, że unia nie może być roz­
wiązana przez samą tylko uohwałę Norwegii, 
lecz trzeba na to zgody Szweoyi.

Chrystyania. Storfehing uchwalił wczoraj 
prokl&maoyę do narodu norweskiego, w któ­
rej po historyoznem przedstawieniu sprawy 
powiedziano: Jeżeli bieg wypadków był sil­
niejszy, aniżeli życzenie i wola jednostek i owe 
kroki okazały się koniecznymi, które Storthing 
przedsięwziął, to jest silną naszą nadzieją, że 
naród norweski będzie miał szczęście w po­
koju i dobrem porozumieniu ze wszystkiemi 
narodam., a przedewszystkiem także z narodem 
szwedzkim i że dalej pomyślnie rozwijać się 
będzie.

W silnem przekonaniu, że naród norwe­
ski połączy się ze Storthingem i rządem dla 
utrzymania swej zupełnej niezawisłości pań­
stwowej, z zachowaniem rozwagi, godności i 
spokoju, oczekuje Storthing, że każdy obywa­
tel zastosuje się do zarządzeń i przepisów, jak 
również, iż wszysoy urzędnicy cywilni i woj­
skowi, oraz duohowni w każdym kierunku oka­
żą owo posłuszeństwo rządowi, którego ma on 
prawo żądaó na podstawie uchwały Stortningu, 
która m t to prawo nadaje.

Sztokholm. Wczoraj wieczorem zgotowano 
królowi Oskarowi przed pałacem entuzjastyczną 
owacyę. Około 1000 osób z kapelą wojskową udało 
się przed zam«k. Król i królowa wraz z całą ro­
dziną królewską zjawili się na balkonie. Muzyka 
zagrała hymn narodowy. Panie wręczyły królestwu 
kwiaty. Król dziękował za tę owacyę.

Sztokholm. Król Oskar zwołał radę pań­
stwową.

Chrystiania. W  uohwale Storthingu po­
wiedziano na końcu, że w dowód, iż Storthing 
nie czuje goryczy względem dynastyi, ani też 
narodu szwedzkiego, prosi on króla, aby jeden 
z książąt dynastyi .królewskiej zasiadł na tro­
nie jako król norwegski. Dzień, w którym na­
ród norwegski otrzyma własnego króla, będzie 
początkiem nowej ery spokoju i rozwoju Nor­
wegii i serdecznych stosunków do narodu 
szwedzkiego Storthing wyraża nadzieję, iż 
wszystko obróci się ku dobremu i zapewnia 
króla o miłośći, jaką czuje dla jego osoby.

Petersburg. Posiedzenie komisyi dla spraw 
prasowych, odbyte dnia 6 b. m., poświęcone było 
sprawom cenzury wydawnictw zagranicznych. 
Przychylono się do wniosku, ażeby uwolnić od 
cenzury wydawane zagranicą w językach obcych 
dzieła sciśie naukowe, a pozostawić cenzurę dla 
wydawnictw beletrystycznych, popularno-naukowych, 
historvcznych, dotyczących Rosyi w ostatnich 100 
latach, rysunków karykaturalnych, ilustrowanych 
kart pocztowych i innych ilnstracyi, wydawnictw 
w języku rosyjskim i innych narodowości, zamie­
szkujących państwo rosyjskie. Zagraniczne czasopi­
sma podlegać mają nawet cenzurze pocztowej.

Petersburg. W radzie miuisteryalnej' rozpo­
częły się wczoraj obrady nad propozycyami ministra 
Bułygina w sprawie zwołania reprezentantów narodu.

W o j n a
Petersburg. Telegram admirała Roie-

stwienskiego z Tokio donosi: Dnia 27 maja 
o godz. 7,2 popołudniu przyszło do walki z 
12 wielkimi okrętami japońskimi i 13 mniej­
szymi. 0  godz. 37, popołudniu musiała komen­
da przenieść się z „Suworowa", który miał po- 
zycyę w centrum. Część sztabu jeneralnego 
wraz ze mną, który straciłem był przytomność, 
musiała następnie być umieszczona na kontr - 
torpedowca „Bujny", na którym znajdowała się 
już załoga zatopionego okrętu „Osłablia". Ko­

menda przeszła na kontradmirała Niebogato- 
wa. W ciągu nocy „Bujny" stracił z oozu eska­
drę. Rano ujrzeliśmy okręt „Dymitr Doński" 
ł 2 torpedowcami. Załogę „Osłablii" umieszczo­
no na pokładzie „Dymitra Dońskiego". Mnie 
przeniesiono na pokład kontrtorpedowoa „Bie- 
dowy", który wraz z „Gromkim" popłynął dalej.

Dnia 28 maja, jak się dowiedziałem, „Bie- 
dowy" poddał się dwom japońskim torpedow­
com. Dnia 31 maja przybyłem do Sasseho. Do­
wiedziałem się, że admirał Niebogatow znajdo­
wał się w Sasseho.

Waszyngton Prezydent Rooseyelt miał 
wczoraj konferenoyę z ambasadorem włoskim, 
która głównie była poświęooną sytuacyi w Azyi 
wsohodniej. Prezydent konferował w ostatnim 
czasie ze wszystkimi tutejszymi ambasadorami 
w tej sprawie. Są powody do przypuszozenia, 
że mocarstwa postępują w porozumieniu ze so­
bą, ażeby doprowadzić wojnę do końca.

Londyn. Do Agenoyi Reutera donoszą z 
Petersburga: Na podstawie uchwał, jakie po­
wzięła odbyta onegdaj w Carskiem Siole rada 
ministrów, otrzymali wozoraj popołudniu am­
basadorowie rosyjscy w Waszyngtonie i w Pa­
ryżu zawiadomienie telegrafiozne, że Rosya 
pragnie poznać japońskie warunki pokojowe.

Tokio. (B. Reutera). Ogólna liczba wzię­
tych w bitwie morskiej w cieśninie Koreań­
skiej do niewoli Rosyan wynosi 6.142- Z tych 
trzech ludzi zmarło w skutek ran, 137 będzie 
puszczonyoh na wolność. Już wypuszczono na 
wolność 65 popów i lekarzy.

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. poczcfwszy,

Przyjechali dnia 8 czerwca. Hr. W. Moło- 
decki z Monasterzysk. S. Torosiewicz z Zarzecza 
T. Grzybowski z Jasa. H, Trzcienieka z Urytwy. 
K. Galusiński z Zakopanego. J. Krokowski z Ja- 
gielnicy. B. Dwernicki, K. Dynowska, L. Zambrzo- 
ski, 8. Lewicki, B. Wroczyński i A. Sokołowski z 
Podola ros. M. Torosiewicz z Putiatyniec. B. Za- 
durowicz z Wołczkowiec. J. Osadca z Besarabii. 
B. Bogdański z Wołynia, Br,- F. Stein z Neapolu. 
J . Halla z Pragi. L. Leitgeb z Wiednia. W. Spiel- 
yogel z Mittelneulandn. -

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dni* 8 czerwca. M. Korolowie z 

Żółkwi. S. Malinowski z Pilatkowiec. R. Kozorek 
z Berna. J . Morozewicz, J. Gertler, M. Łuska i 
J. Friedlein z Krakowa. B. Rosenzweig, J . Schrauth 
i F. Zidik z Wiednia. M. Goldmann z Podwolo- 
czysk. E. Schochner z Czerniowiec. B. Szuba ze 
Stanisławowa. A. Welber z Sielca. A. Czech z Li­
pnik. M. Goldflus z Kołomyi. S. Hupka z Małej. 
S. Kuleszowie z Dublan. H. Dankner z Nadwór- 
nej. E. Udziela z Żywca. M. Skibniewska z Rosyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 8 czerwca. A. hr. Miączyń- 

ski z Satyowa. W. hr. Borkowski z Mielnicy. P. 
Torosiewicz z Słobody. A. Strzelecki z Kukizowa. 
P. Weydlich z Rosyi. Fr. Turowski z Tarnowa. 
P. Borecka z Drohobycza. P. Ostermayer i K. hr. 
Łubieński z Krakowca. F. Janowski ■ Łobozewa. 
P Sokolnicka z Król. Polskiego. Dr. Langer z 
Tarnopola.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 8 czerwca.

Marki 117-86, renta majowa 100-60, węgierska 
renta koronowa 97'80, akcye: austr. zakl. kredyt. 
664.50, węg. zakł. kred. 781'00, anglobanku 806.00, 
unionbanku 541 00, bankverelnu 651.50, landerbankn 
464*00, kolei państw. 666*60, lombardy287*90, akcye 
kolei Elbethal 440.00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 869‘50, alpiny 680.00, Rima Huranyi 554*00, 
prag. Tow. żel. 2650.00, losy tureckie 142*75, ruble 
26800. Usposobienie: silne.

Ruch pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1006 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do Lw ow a :

Z K rakow a: 2 .31* , t - 3 0 ,  8 .4 0 * .  6 00, 8.60, 6.25, 9.50*, 
Z Rzeszowa: 10.86.
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.20, 11.55, 

6.80, 10.20*; na Podzam cze: 2 1 5 ,  7.00, 11.81, 6.16. 
10 02*.

Z Ozerniowiec; 1 2  2 0 * . 1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.10*.
Z K ołom yi: 10.05.
Z Stanisławow a 8.05.
Z Kawy i Sokala: 7.50.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.82,
Z Sam bora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławocznego 7'29, 11-45, 10 50*.
Z  T uchli 3-45 (od 16|6 do 80,9).
Z Bełżca 6'00.

O dchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa 12  4 5 * , 8 .2 E ,  2 .5 0 ,  4.16*, 8.36, 6.85*, 11 00* 
Do Beeszowa: 4.10.
Do Podwołoczysk z dw. głów .; 2 . 0 0 ,  6 80, 10 55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2 .1 3 , 6.48, 11.16,9.28*, 11 24*. 
Do Ozerniowiec; 2 .51* . 2  4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do S try ja: 11.10*.
Do Kawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 6.65 , 5.58.
Do Sambora : 9.00, 4.20,10,55*.
Do Kołomyi iŻ ydaczow a: 5.50.
Do Przem yśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2 55 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z B rzuchow ic: (od 14 m aja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.56, przedpołudniem , tylko w niedziele i rz. kat. 
św iata, 1.46, po południa, ty lko  w niedzielę i rz. 
k a t. św ięta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 65* (od :4;6 
10 9 włącznie).

Z Janow a: 8.18, 1.16, (od 1(5 do 8019) 4.82, 8.45* (od 14(5 
do 10(9) 9.25* (od 14|6 do 10(9 w niedziele i świę- 
ta).

Ze Szozerca: 10.10* (od 1)6 do 10(9 w niedziele i św ięta) 
Z Lubienia W  : 1152* (od 14)5 do 10)9 w nied*. i św ięta)

Odchodzą ze L w o w a :
Dc Brzuchowic: (od 14 m aja do 10 września) 5.60*, 8.80, 

(ty lko w niedziele i  rz. kat. i św ięta); 12.80. po­
południu (tylko w niedziele i rz . kat. święta) 2.10, 
8.20, 6.10; 7.80*, 7.56*.

Do Janow a: 6.55, 9.15, (od 1(5 do 80|9) 1.85 (od 14)5 do 
10)9 w niedziele ; rz. kat. św ięta), 3.08, (od 14
m aja do 10 września) 6.bd.

Do Szczeroa. 1.66 (od 1(6 do 10|9 w niedzielę i św ięta). 
D» L ubienia W.: 2.16 (od l l  '5 do 10|9 w niedz. i św ięta). 
Do K awy Buskiej 11'15* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pooiągi pośpieszne drukowane są literam i 
jłustem i; pociągi nocne oznaczono są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD z dniaJ9 ozerwca 1905.

Kradzież miliona funtów.
(Opowiadanie starego kawalera.)

(Ciąg dalszy).
Gdy już Meksyk nie dawai mu pola do 

tego rodsaju zarobków, podążył do Brazylii, a 
stamtąd wreszcie do Chili, gdzie go widzimy 
na czele stowarzyszenia, które postawiło sobie 
za zadanie: okradanie złodziei.

Yeneda, wszedłszy do izby, przebiegł wzro­
kiem z jednej twarzy na drugą, najdłużej za­
trzymał się na dziwaoznem obliczu Albinosa. 
Jemu się tylko ukłonił.

Przy kaidem spotkaniu z przywódcami 
tej szajki zwykł był zawsze udawać, że owyoh 
Cbilijozyków nie widzi i że wogóle o ich egzy- 
stencyi nie wie.

— No i cóż ? — rzekł. — Po coś mnie tu 
wezwał, panie przewodniczący, miałem inne 
ważne zajęcia.

— Pan zawsze — zaczął Nunez.
— Proszę się nie odzywać — przerwał mu 

Maoklin urągliwie. — Zabierasz pan tylko dro­
gi czas tego zacnego gentlemana. Czy nie wi­
dzisz, że chciałby jak najprędzej się stąd wy­
dostać, aby iść na naradę wojenną prezydenta ? 
Ho! ho! panie Veneda, mnie w pole nie wy­
wiedziesz. Lepiej więc nie próbować.

— Któż pana ohce w pole wywodzić 7  — 
podchwycił Yeneda. — Zastanów się, oo mó­
wisz, a przedewszy8tkiem racz mnie objaśnić, 
po co mnie tu wezwałeś.

— Bo mamy do załatwienia dużo spraw wa­
żnych, tern ważniejszych z powodu zamieszek, 
które lada dzień bardzo smutnie dla nas skoń­
czyć się mogą.

Yeneda usiadł. Posiedzenie zostało zaga- 
jonem.

6) — Naprzód — mówił Albinos, zabierająo 
głos jako przewodniczący — musimy przejrzeć 
bardzo ważną korespondencyę. Otrzymałem 
z Londynu list, donoszący nam, że 13-go maja 
Emanuel Bendalock, sekretarz angielskiego sto­
warzyszenia arohitektów, uciekł z Anglii, sprze­
niewierzywszy 18.000 funtów szterlingów. W y­
ruszył na pokładzie parowca -Royai 8oeptreu, 
zdążającego do Przylądka Dobrej Nadziei; 
przebrany jest za misyonarza anglikańskiego 
i na liście pasażerów zapisał się jako Blander. 
Pozwalam sobie zatem radzić panom natych­
miastowe wyprawienie do Przylądka Dobrej 
Nadziei agenta naszego, Greka Manolake, któ­
ry tam przybędzie, zanim Blander wyląduje. 
Czy panowie zgadzacie się na to ?

Wszyscy uznali, iż wniosek jest prakty­
czny. Albinos wpisał ten „interes* do księgi, 
poczem drugi list wyjął.

— To jest — mówił — doniesienie z Buda­
pesztu, że znany tamtejszy kupiec, Juliusz Kar- 
linyi, opuścił to miasto w dniu 4 ym czerwca, 
zabrawszy ze sobą 92.000 florenów, pożyczonyoh 
mu na procent Przypuszczają, że wyruszył do 
Australii, lecz dalej jak do Port-Said nie zdołano 
go wytropić. Fotografia w załąozeniu. Cóż pa­
nowie postanowicie w tej sprawie ?

— Ja  radziłbym wysłać jednego z naszych 
do Melbourne i to niezwłocznie — odezwał się 
Nunez.

— Który teraz jest wolny?—zapytał Veneda.
— Z mężozyzn: EmilYaldos, Seyali i Maun- 

ders; z kob iet: Marya Darnóe i Juanita Yal- 
dores.

— Juanita wolna ? A więc niech jedzia. 
Nikt się lepiej nie sprawi — zadeoydował Al­
binos.

— Nie może odjechać. Ma tutaj robotę — 
wtrącił Pablos Vargas.

Twarz Marka zasępiła się z lekka: wznie­

cone przed chwilą nadzieje pierzchały.
— Gdzież jest Włoszka, Antonia ? — pytał 

Nunez.
— W  Nowym Jorku. Tropi Clifforda, który 

może tam wylądować lada chwila — odpowie­
dział Macklin.

— No, to poszlijoie Maryę Darnóe ; ona go 
odnajdzie prędzej, niż ktokolwiek — propono­
wał Yargas.

— Czy panowie nie mają nic przeciwko te­
mu ? — pytał przewodniozący.

Wszyscy ten wniosek przyjęli.
— Zatem pojedzie Darnóe — rzekł Mack­

lin. — A teraz przystępuję do innego przed­
miotu.

Yeneda drgnął z lek k a ; nikt jednak tego 
nie spostrzegł. f

— O co ohodzi ? — zapytał.
Karzełek spojrzał na niego ze wzgardą i 

wstrętem.
— Nie udawaj pan, że nie wiesz, oo mam 

na myśli — rzekł porywczo.
— Domyślam się, że chcesz pan mówić o 

tym angielskim bankierze, zamieszkałym przy 
Calle de San Pedro ?

— Domyślasz się pan tylko ? Słuchaj no, 
Marku Yeneda, nie sądź, że mnie oszukasz. Ja  
słyszę, jak trawa rośnie.

— Skądże mogłem odrazu wiedzieć, o jakiej 
sprawie pan ohoesz mówić. Mamy ioh tyle na 
warsztacie! Ale skoro o tern mowa, to pozwolę 
sobie zwrócić waszą uwagę, że moglibyśmy te­
go nieszczęśliwca puścić cało, gdy mu się łup 
odbierze. Biedak już prawie oszalał z ciągłego 
strachu.

Macklin, Vargas i Nunez spojrzeli ze zdu­
mieniem : od czasu jak  znali Marka, nigdy je ­
szcze nie odzywał się w taki sposób w spra­
wach do tej podobnych.

— Ciekaw też jestem, jaki masz w tym

cel — rzekł Albinos podejrzliwie. — Dotych- 
ozas nie bawiłeś się w litość. To coś zupełnie 
nowego.

Wszyscy trzej roześmieli się.
— Słuohaj, Macklin. Żartów z siebie stroić 

nie dam, zwłaszcza takim nędzniKom! — za­
wołał Yeneda porywczo.

Śmiech ustał w jednej chwili. Wiedziano, 
że Marek bywa strasznym w gniewie Albinos 
zaozął znowu obrabiać „interesy".

— Jutro — mówił — jakikolwiek będzie wy­
nik walki, nastąpią rabunki i grabieże do­
mów. — Sposobność to dla nas jedyna.

— Kto oswobodzi Anglika od jego beozek 
z cementem ?

— Ciągnąć będziemy o to losy.
— Ale skądże wieoie, że dotychczas nie u- 

oiekł, albo, że kto inny kryjówki jego nie zna­
lazł i skarbów nie zabrał ? — nadmienił 
Veneda.

— Wiemy stąd, że dom strzeżony jest dniem 
i nocą od chwili, jak Bradshaw tutaj przybył. 
Nie bój się, wszelkie środki ostrożności zostały 
zachowane i nikt z domu tego nie wyazedł, ani 
też nie wszedł do niego. Pieniądze są pewne, 
jak w banku — mówił Albinos.

Yeneda teraz dopiero odetchnął swobo­
dniej. Straszne przeszedł obawy, lecz pochlebiał 
sobie, że swego niepokoju niczem nie zdradził, 
a zdołał dowiedzieć się, że nie wykryli jeszcze 
tego, iż on już wyniósł ów milion. Następne 
pytania zadawał już tylko dla odwrócenia mo- 
żliwyoh podejrzeń.

— A cóż zrobimy, gdy pieniądze w nasze 
ręoe przejdą! — rzekł.

— Podzielimy je między sobą, a potem każdy 
niech robi co chce. Współka do tej sprawy bę­
dzie rozwiązana — odparł Macklin.

— Ile też jest tych pieniędzy? Jak  pan są­
dzisz i Należy pamiętać, że stary wydał nie­
mało.

— Świętej trzisba z panem cierpliwośoi! — 
zawołał Albinos. — O oo też pan jeszoze za­
pyta? Wiadomo mam przecie, że kapitał wy­
nosi mniej więc ej milion funtów szterlingów. 
Czy to dla pana joszcze nie dosyć?

— Prawie dostatecznie — odrzekł Veneda, 
ze śmieohem. — Nc" a teraz, jeśli maoie coś je­
szoze do obgadani », to mówoie, bo czasu 
nie mam.

— Teraz los rozstrzygnie, który pójdzie po 
pieniądze do Brad: thawa — rzekł Maoklin i 
skinął na Vargasa. l?en położył kości na stół. 
Gra się rozpoczęła.

Szozęście sprzyjało Markowi, albowiem 
ostateoznie los padł idą Yargasa i Maoklina. 
Wyznaozono godzinę jutrzejszych narad, po- 
ozem Yeneda pożegnał towarzyszy, życząo im 
powodzenia w robocie i wrócił co tohu do 
domu.

Idąc, śmiał się do Isiebie i oieszył się jak 
żak szkolny, gdy dobregvo figla spłata.

Na ulicaoh panowi ił spokój i porządek 
tern dziwniejszy, że n i i . t  porządku nie pilno­
wał, ale wystraszona ludność o ile możności 
siedziała w domu.

Yeneda biegł po pustych ulicaoh, zadu­
many. Widział się już na pełnem morzu, wol­
nym od pościgu, zabezpieczonym od zemsty 
kompanów. Najbardziej trapiła go obawa, 
aby Juanita nie domyślała się, że ją  zamierza 
porzuoić.

Wszedł śpiesznie po ciemnych schodach 
do swego mieszkania, roznieoił zapałkę i na­
gle — ujrzał przed sobą postać kobiecą, która 
go powitała głośnym tśmiechem.

Był tak zdenerwowany, że zadrżał i omal 
świecy nie upuścił.

(Ciąg daisny nastąpi).

“APENTA”
m N A W O O N

Skład u : Rudolfa W einreba we Lwowie, rów nież do nabycia  we w szystkich 
ap tekach i handlach wody m ineralnej.

* t  «
JAN FELIKS HLAVACEK

m echanik
po dłag ich  a oigikich cierpieniach, opatraeny  św. Sakram entam i, ra- 

sną ł w Panu  dn ia  7 oierw ca b. r., w 28 roku  śycia.
W  ciężkim  sm utku pogrążeni B odiioe sap rasia ją  krewnych, 

p rsy jac ió ł, kolegów i inajom ych na  obrzęd pogrzebow y k tó ry  odbę­
dzie się d n ia  9 ozerwoa b. r . ,  o godzinie 10-tej rano  z domu p rze d -  
pogrzebow ego przy ul. K ochanowskiego 1. 64 na  cm entarz J a  
now ski.

Nabożeństw o ża ło bn e  odbędzie się w kościele parafia l­
nym  św. A nny dnia 10. ozerwca 1905 r., o godz. 8 rano.

Lwów, dnia 7 czerwca 1905.
„CONCORDIA1* A. K arkow ski Lwów, ul. Sobieskiego l. TC

Waleryan Łahociński
P e łn o m o c n ik  J e g o  E secelłencyi A g e n o ra  H ra b ieg o  
G otuchow skiego , ż o łn ie r z  L e g i i  p o ls k ie j  z  ro k u  
1 8 4 8 , K a ic a łe r  O rd e ru  F r a n c is z k a  J ó z e fa , Czło­

n e k  g r ó d e c k ie j R a d y  p o w ia to w e j
po długich cierpieniach, emarł dnia 7-go czerwca 1905 r., 

w 77 roku tycia w  Janow ie .

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 9-go 
czerwca 1905 roku, o godzinie 10-tej przed południem w Ja­
nowie na cmentarz miejscowy.

Lwów, dn ia  8 ozerwca 1905.

„CONCORDIA" A. K urkowski ul. Sobieskiego I. 10.
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Miastowe Biuro c. iaustr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

W y d a |e :

B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheinhefty) kom binow ane*okrqżne (Rundreise) i pow ro­
tne do w szystkich i ze w szystkich znaczniejzzycb miejscowości E u ­
ropy ■ ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni i opustem od 13—3 5  pro*

Cent od cen norm alnyoh.

Oo W iednia z ważnością 4 5  dni.
Na obecny sezon

poleca się zeszyty  jazdy  >owrotne z odpowiednim opnstem  do wszy­
stk ich  miejscowości południowyoh jak  :

B ia rltz , Ftum e (A bbazyi), W eneoyl (Lido), T ries tu , C a- 
pri, N eapolu , N izzy , F lo ren cy l, R zym u etc.

Do K a r l s b a d u ,  W r o c ł a w i a ,  D r e z n a ,  L ip s k a ,  B e r l in a ,  B r e ­
m y , H a m b u r g a ,  P a r y ż a  i  waźnośoią 4 6 —6 0  i 9 0  d n i.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
zwykłe do wszystkich stacyi w kraju t zagranicą.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysy ła się za zaliczką 
pooztową lub też za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

P rzy  zamówieniu b ile tu  zestaw ialnego należy nadeslsó 4 ko­
rony zadz, n i podać dzień, od którego b ile t m a byó ważnym.

ogłoszenia.z  D robne

2 zł.
I

za przerobienie 8ch po­
duszek materacowych. 

Drelichy na pokrycia od 60 c t., 1.60 
i 2.60 kosztuje przerobienie starej koł­
dry; pokrycia od 45 ct. za metr w pra­
cowni J. Schustera, Lwów, Kopernika,

ubrań  męzLich, 3 .0 0 0  sa- 
• V / U V /  rzu tek , 4 . 0 0 0  ubrań  dzie- 

oinnych. U niform y dla panów studentów, 
ubran ia  szportow e po bajecznie nizkich 
cenach ty lko  T lr in g a  B ra c i następca

  J A K u B  G E L L E R
mP"* Lwów, Jag iellońska 2.

~D Utynowany agronom  w średnim 
Akiw ieku poszukuje posady od Juna  
A dres : R o ln ik  bioro  Dzienników P loh- 
na Lwów.

Łóżko
nych,

ozdobne żelazne, szafka 
nocna, 6 krzeseł zkórsa- 

piękna lam pa salonowa i dwie 
areukarye do sprzedania. 

P od lew skieg o  8  I I  p.

Wzorową
i skład wyrobów iło ty ch  i srebrnych  pole­
ca Jan W ojtyoh z ło tn ik , zaprzysięśonyI 

znaw ca sądowy, Lwów Akademioka 6.
Do sprzed an ia  p a rte ro w y

Dom z ogrodem
na Z am arstynow ie przy ulicy Lwowskiej 
1. f6 . Gotów ka 5.00(1 koron, albo na rz ty  
po 160 koron miesięcznie. O ferty pod 
„Dom z ogrodem*. B iuro dziennikó* 
Lwów P asaś H ausm ana 9. P ośredn i 

ctwo w ykluczone.oooooooooo©oooooooo
W spraw ach  losńw  prosim y sko 

rsystaó  z nazzyoh usług. Sprzedajem y lo­
sy  tak ie  na sp ła ty  miesięozne. Losy za­
staw ione w ykupujem y . odstępujem y je 
n a  sp ła ty . P rosim y zaśądaó naszego ka­
lendarzyka bankowego, k tó ry  rozsyłam y 
besp ła tn ie  K upno i sprzedał efektów i  mo­
n e t. Schfltz I C ha|es Dom bankowy 
we Lwowie, pl. M aryaoki 2.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Rowery i motocykle
z p ierw szorzędn;oh fabryk, wszelkie 

p rzybory  dla kolarzy, w a rs ta t reperzoyj 
ny, Law n-TenniS , przybory do szer 

m ierki poleca najtan iej 
W . Ł U K A S i E W I C Z  

m agazyn tow arów  sportow ych, Lw ów , 
ul. A kad em icka  2 0 .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Ogrodnik
kawaler lat 29, ukończywszy szkołę 
ogrodniczą i odbywszy kilkunastole­
tnią praktykę w ogrodach krajowych
1 zagranicznych, poszukuje posady 
Posiada gruntowne wiadomości z sa­
downictwa, warzywnictwa i kwiaciar­
stwa zna się na prowadzeniu inspe

któw i szklarni.
Łask- zgłosz. prosi nadsełać pod 
lit. P. D. 2 9  w Tarnowie poste 

restante.

OOOOOOoOOOOOO

Sery krajowe
własnego wyrobu

poleca

MLECZARNI A PRZEWORSKA
we Lwowie

odsprzedaj ący m rabat.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
pryw atnych  i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:

Centralne
O G R Z E  W A  N I Ę

wszelkich systemów
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne p ra ln ie!  su sza rn ie  it. d.

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

D r. UHMY

w płynie
Doskonale odtłuszcza i od­

każa skórę, zapobiega 
wypaóaniu włosów, — 
wzmacnia ich porost. Do 
nabycia w zast. bniej- 
ssyeh aptekach, droguo- 
ryach  i składach perfum. 
Główne skłsdy * — we 
Lwowie H ay, M ikolasoh; 

w K rakow ie : Reim.

•  D ro b n e  skazy
w yrzuty , zaskórniki, piegi, plam y wą- 
trob iane i inne niecsystości cery u- 
sunie z swej tw arzy  zadziwiająco szy­
bko każdy używ ający słynnego na 
św iat cały  prawdziwie angielskiego 
i całkowicie nieszkodliwego 0. Balas- 
sy  „Mleka ogórkowego", odświeżają­
cego oerę, nadającego je i białość i 
w ygląd młodzieńczy. Po  2 do 8-kro- 
t .e m  natarc iu  skutek niezawodny. N a­
leśy wszakże baciyó  aby n a . kaidej 
flaszce widocznym był podpis: Balas- 
sa“. F laszka po k. 2 '— , do tego praw. 
ang. m ydło ogórkowe k. I 1—, puder k. 
1.20 i krem  ogórkowy k. 2"—. N aby­
wać m o ina  w każdej apteoe oraz a  G.

Balaszy, B udapeszt-E rzsebetfalyą.

Lubień

O soba inteligentna (Niemka) po­
szukuje posady do zarządu domem u księ- 

Jdza na wsi. Łaskaw e zgłoszenia pod M . 
T, B iu ro  S o ko łow skiego  Lw ów , 
iP as aż  H ausm ana.

Wobec konie­
czności zdobycia 
dochodu dla kra­

ju i miast

Wobec zamiarów 
przedłużenia 

PLAGI PROPI- 
NACYJNEJ.

c m i u e m

m  i i ®

RZECZ 0 PROPINACJI.
Napisał IDRIS.

C ena 1 ko ro n a .
Do nabycia we w szystkich księgarniach.

Nowość!
na porę le tn ią
Ham aki tanie i trwałe, P rzy ­
rządy gimnastyczne Jako to: 

„kółka*, trapezy* i t. p. 
Huśtawki d la  dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 

1 t. p.
K rzesła leśne w wielkim wy­

borze n firmy

Alojzy Hubner,
R yn ek  I. 3 8 .

Za trzy korony franco
(cena księgarska siedm koron).

Wysyłamy 10 różnycłl tomów „Biblioteki Nowości44.
A d re s : B iuro  D zienn ikó w  w e Lw ow ie  P a s a ż  Huusm ana 9.

Przez Wya. o. k. R»ąd kenoez.

'Wojskowa szkoła przygotowawcza
T ) _ „  , .  . .  _  ę . d la  uczni szkoły przygotow aw czej wojskowej
J T © Q S y O U t * L  jn ito ta t szkół publicznych.

B i u r o  i n f o r m a c y j n e  d l a  s p r a w  w o j s k o w y c h
e n . o. i k. podpułkow nika K a ro la  N a s k a ła  N ah llka

Lwów, ul. Piekarska 1. 37.
—  Programy rozsyła Dyrekcya gratis i franco. — •

M
asło deserowe
znakom ite z dworów JW P . Jorda- 
nowej i JW P . B runickiego tylko 

18 ct. za ł/i  fun ta  poleca

K. ADAMSKI
Lwów, C h o rążczyzn a  12.

Bryndzę wiosenną
św ieżutką 

najtaniej poleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lw ów , C h o rążczyzn a  12.

Zakład zdrojowo-kąpielowy i  hydropatyczuj.
Stacya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie.
K ąpiele siarozane, borowinowe. Siarozano-gazow e, kąp ie le  gazowe z kwasu 

węglowego jak  w Nauheim. W  L ubien iu  leczą się ze znakom itym  skutkiem  naw et 
najbardziej zastarzałe form y reum atyzm u tak  stawow ego jakoteż mięśniowego. 
Isch ias, a rtre tyzm , nerwobóle, obrzęki po złam aniach i zwiohnięoiaoh. zapalenie 
okostne, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie k iły .

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką.
U rządzenia wzorowe. Ł azienki ogrzew ane parą, m ieszkania wygodne ju i  

od 1 kor. dziennie, wielka ozęśó m ieszkań do opalania.
R estauracya dobra i niedroga, cały  w ikt ju ś  za 4S kor. miesięc&nie, om ni­

bus zakładowy do każdego pooiągu 20 h. od osoby. *
Sezon kąpielowy od 20 m aja do końca września. W szelkich objaśnień udziela 

odw rotną pocztą Zarząd kąpielowy.
L e k a rz  Z ak ła d o w y  D r . K a z im ie rz  W ern lck l S yn .

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

OOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOO
Północno niem. Lloydu

(Norddeutscber Lloyd)
Generalna Agentera dla Galicy! 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

Bezpośrednie połąozenla przewozo­
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 

„„ cztowymi parostatkami. :------

Do S t a n ó w Z j e d n .  A m e r y k i :
(Nowego Yorku; Baltimore;{jGalvestonu)

Kanady; Brazylii; Argen­
t y n y  (Buenos Aires) .Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

B ile ty  ko le jo w e  do k ażd e j s tacy i P ó łnocnej A m e ry k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

G enialna apntnra P ółi. niem. Lloyia we Lwowie

8

P a s a ż  H ausm anna 9 .

OOOOOOOOOOOOO

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą (lo miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 

i we wszystkich tratkach.

Dziś i codziennie koncert muzyki w ogrodzie hotelu Francuskiego 
L. J. Stadtmullera.

Redaktor odpowiedzialny. W lC łf lW  M f i t łO W ik l Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni E. Winiarea


